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Pogrzeb Karola I 


szego dramaturga Polski współczesnej. 


Przed wyborami w Rumun 


Po zgonie ś. 


p. Karola 


iberta Rostworowskiego, który odbył się w poniedziałek w Krakowie, był wielką m; 
Jakkolwiek zwrócono się do Rodziny o zezwole: 
kowoż woła Zmarłego byla wyraźną i zgodnie z nią Rostworowski spoczął na cmentar! 
tarz na prostym wozie chłopskim, umajonym jedliną. Powyżej zamieszczamy trzy fragmenty z uroczystości 
w asyście księży biskupów Rosponda i Godlewskiego, uczniowie czer 


chowskiej szkoły rolnicze. 


Cena 
egzemplarza 


10 


groszy 


Czwartek, dnia 10 lutego 1938 


Huberta Rostworowskiego 


sa a 


ku parafii św. Salwatora, 


czystości żałobne na cmentarzu. 
ONADI TOYYA YO IYAY VANNU ARA NYONYOT OAH TTUNA LNYNYAYNYAAYAAANYAAYAYYAAOAYKYAY AAAA YYY OOO KOOYPAYTRYAATOAATAOYTARATAOAAYNAYAKEGTYAH DAYTONA YAN YYY NOTA TAATOA TAEHAE 


Echa krwawych zajść — Przeciw „żelaznej Gwardii“ — Próby porozumienia się libe- 
rałów z zaranistami — Partia Ludowa nie bierze udziału w wyborach 


Bukareszt (ATE) Wypadki, w 
których zginęło dwóch ludzi, a odnio- 
sto rany trzech członków „Żelaznej 
Gwardii“ łącznie z wydarzeniami sprzed 
kilku dni w Ploesti, gdzie zostało zra- 
nionych około 50 „gwardzistów'* į oko- 
ło 50 żandarmów, wywołały wielkie 
porusżenie w rumuńskich kołach poli- 
tycznych. W łonie rządu toczyły się 
przez cały dzień intensywne narady na 
tematy położenia wyborczego. 

Dziś zbiera się tzw. senat partii 
„Wszystko dla kraju" („Żelazna Gwar- 
dia“). Jednocześnie ugrupowania cen- 
trowo-lewicowe obawiające się sukce- 
mi ruchu legionowego w nadchodzą- 
cych wyborach podjęły gwałtowną 
kampanię. 

Prezes Stronnictwa Narodowo - Li- 
beralnego, Konstanty Bratianu, ogła- 
sza”w dzienniku „Vittorul* wywiad, w 
którym niesłychanie ostro atakuje 
„Żelazną Gwardię“, zarzucając jej a- 
narchizowanie mas i stosowanie terro- 
ru. P. Bratianu stara się dowieść, że 
do tej partii należy bardzo wielu ko- 
munistów, Wreszcie twierdzi, że gdy- 
hy „Żelazna Gwardia“ doszła do wła- 
dzy i zgodnie ze swą zapowiedzią przy- 
stąpiła do osi Rzym — Berlin, zrywa- 
jac z Francją i Małą Ententą — Ru- 
munia byłaby niewątpliwie teatrem 
najbliższej wojny. 

Poza wystąpieniem p. Bratianu za- 
notować trzeba ostry atak prezesa 
Stronnictwa Narodowo - Chłopskiego 
przeciwko tym dążeniom dyktator- 
skim oraz rądiowe przemówienie b. 
premiera Iorgi na temat niebezpie- 
czeństwa ruchów konspiracyjnych. 

W kołach politycznych krąży nie- 
sprawdzona dotychczas pogłoska, © 
zamierzonym jakoby spotkaniu Ppp. 
Bratianu i Maniu w celu rozważenia 
ewentualności współpracy wyborczej 
obu, dotychczas tak ostro zwalczają- 
cych się stron. 

Wszystkie te fakty wskazują, że 
tzw. partie demokratyczne wydały 

"glaznej Gwardii" decydującą walkę, 


chcąc pokonać ją podczas wyborów. 
Nie brak też oznak, że rząd nie zajmie 
wobec „Żelaznej Gwardii" stanowiska 
przyjaznego. 

Wreszcie komitet wykonawczy Par- 
tii Ludowej marsz. Averescu uchwa- 
lił że partia ta powstrzyma się od u- 
działu w wyborach. Decyzja motywo- 


wana jest przewidywaniem „ostrych 
metod“, jakie rzekomo mają być za- 
stosowane. Propozycja zawarcia poro- 
zumienia z rządem została odrzucona. 
W ten sposób Partia Ludowa jest już 
obok Stronnictwa Agrarnego drugim 
z kolei ugrupowaniem, które uchyla 
się od wyborów. 


Zderzenie wagonów kolejki górskiej 


Paryż. (PAT). Zderzenie między 
dwoma wagonami motorowymi pod 
Randonnai na linii kolejki górskiej, łą- 
czącej Mortagne z miejscowością Aigle 
w departamencie Orne, pociągnęło za 
sobą kilkanaście ofiar; 3 pasażerów 
poniosło śmierć na miejscu, 2? zmarło 
z ran, 13 osób przewieziono do szpita- 
la w Aigle. Zderzenie nastąpiło na 
skutek zepsucia się hamulców wozu 
motorowego, jadącego w kierunku 
Aigle. Wóz nie zatrzymał się na sta- 
cji Randonnai, lecz przejechał ją w 


pełnym pędzie, zderzając się z nadjeż- 
dżającym z drugiej strony wozem mo- 
torowym, z którym miał się minąć na 
postoju. Ilość ofiar jest stosunkowo 
niewiełka. Zredukowanie rozmiarów 
katastrofy należy przypisać przytom- 
ności umysłu obu motorniczych, któ- 
rzy widząc, że hamulce nie działają i 
że zderzenie jest nieuniknione, zaalar- 
mowali pasażerów wzywając ich, aby 
cofnęli się do tyłu obu wagonów. Obaj 
motorniczowie zostali również pora- 
nieni. 


Proces o zajścia w Wyszonkach 


26 narodowców zasiądzie na ławie oskarżonych 


Łomża, 8, 2. Prokuratura ukoń- 
czyła już akt oskarżenia przeciw 26 
ńarodowcom z powiatu wysoko-mazo- 
wieckiego. Akt oskarżenia zarzuca u- 
dział w pamiętnym zajściu we w: 
Wyszonki Kościelne dnia 16 paździer- 
nika 1937 r. 


Na ławie oskarżonych zasiądą: 
Stanisław Brzozowski, Józef Wojno, 
Antoni Pruszkowski, Stanisław Dołę- 


gowski, Antoni Sławirej, Józef Wy- 
szyński, Franciszek Pruszyński, Józef 
Grabowski, Antoni Wojno, Stanisław 
Wyszyński, Czesław Szymborski, Sta- 
nisław Niemyski, Józef Wojno II, Wa- 
cław Brzozowski, Bolesław Wy f 
ski, Roch Dąbrowski, Juliusz Gi 
towski, Wacław Ruczkowski, Franci- 


szek Konarzewski, Władysław Wy- 
szynski, Zygmunt Złostowski, Marian 
1borsk;, Wacław Pruszynski, Cze- 
łow Kostro. Wszyscy odpowiadają z 
artykułu 163 x. k., kóry przewiduje 
karę do 5 lat więzienia, 

Nie stanie przed sądem główny 0- 
skarżony w tej sprawie, przywódca 
Stronnictwa Narodowego w powiecie 
Wysokie Mazowieckie, młody ziemia- 
nin Stanisław Skrzeszewski, który bez- 
pośrednio p o zajściu we Wyszonkach 
zaginął i dotąd nie ma o nim żadnej 
wiadomości. Policja wysłała za Skrze- 
szewskim listy gończe, wyznaczając 
nawet nagrodę pieniężną za odnalezie- 
nie zbiega. Wszelkie poszukiwania, 
jak dotąd, okazały się bezskuteczne. 


6 © , Następczyni tronu 


ianifestacją uczuć społeczeństwa krakowskiego wobec. najwięk- 
e, aby zwłoki zostały złożone na Skałce, w Grobach Zasłużonych, 


jedna- 


Skromną trumnę dębową przewieziono na cmen- 
r pogrzebowych: ks. metropolita krakowski Adam Sapieha 
j (której uczniem był swego czasu Zmarły) niosą trumnę, oraz uro- 


= p ć 


Książę Bernard ze swą córeczką Beatryczą, 
Wilhelminą, Armgardą. 


Policja oskarża Stanisława Skrzeszew- 
skiego, że, korzystając z popularności, 
jaką cieszył się w całym powiecie 
Wysokie Mazowieckie, zorganizował 
ze swoich zwolenników uzbrojony od- 
dział, na czele którego zaatakował 
Wyszonki Kościelne. Jedynie dzięki 
poufnej wiadomości o przygotowaniach 
policja mogła skonsygnować na czas 
pewne siły w zagrożonej miejscowo- 
ści, udaremniając w tem sposób zaj- 
ście. (N. A. L) 


Na 100 tysięcy zł 
okradł Skarb Państwa 


Warszawa (Tel. wł.) W głośnej 
aferze korupcyjnej b. dyrektora de- 
partamentu podatkowego w Ministe- 
rium Skarbu Michalskiego oraz b. po- 
sla BBWR Idzikowskiego wniesiono 
powództwo cywilne o wynagrodzenie 
strat i szkód Skarbu Państwa. Wobec 
wyznaczenia rozprawy na dzień 7 
kwietnia zgłoszenie powództwa cy- 
wilnego przez prokuraturę generalną 
nastąpi w dniach najbliższych. Po- 
wództwo obejmie szkody sięgające 100 
tys. złotych z tytułu rozmaitych mas 
chinacyj Michalskiego. (w) 


p3 


św 


' zwalczania znachorstwa, 


„Ubezpieczeń emerytalnych 
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Straszna katastrofa sterowca Sowieckiego. 


Z powodu słabej widzialności sterowiec uderzył o wierzchołek góry — 13 osób 


Moskwa. (PAT). W okolicy Kan- 
dałakcha (2 km na południowy zachód 
od Murmańska) rozbił się sterowiec 
„ZSRR — V odbywający lot trenin- 
gowy na trasie Moskwa—Murmańsk— 
Moskwa pod dowództwem Gudawano- 
nik tego lotu miał zadecydo- 
aniu sterow 
cji zagrożonej ekspedy 
pancewa. 


polarnej Pa- 


Ustawa 
o rohotnikach portowych 


Warszawa. (Tel. wl). W sejmo- 
wej kom ochrony pracy rożw no 
ządowy projekt ustawy o robotnikach 


t až do 
zbadania sprawy na miejscu w Gdym. 


Przeciw Ę 
zatwierdzaniu wyborów 


Wąrszawa (Tel. wł.) Zwolana 
zostało posiedzenie specjalnej komisji, 
wyłonionej przez Naczelną Radę Ad- 
wokacką pod przewodnictwem adw. 
Jana Nowodworskiego z powodu opra- 
cowywania projektu reformy ustroju 
palestry. Izbą Adwokacka wypowie- 
działa się przeciwko zamierzonemu 
zatwierdzaniu wyborów do samorządu 
palest: r przez Ministerium Sprawic- 
dliwości. W sprawie tej odbędzie się 
także nadzwyczajne posiedzenie pte- 
Larne Naczelnej Rady Adwokackiej, 


0 tytuł doktora medycyny 


Warszawa. (Tel. wł). Organiza- 
cje lekarskie występują do Minister- 
stwa Opieki Społecznej o nowelizac 
przepisów, dotyczących używania ty 
tułów  doktórskich. Przed pióciu laty 
wprowadzono tytuł lekarza zamiast 
doktora, stanowiącego wyłacznie tytul 
vierdzą, że tytuł 
jest konieczny na 
dpowiedniego stano- 
lekarzy i skutecznego 
(w) 


Emerytury dla robotników 


Warszawa. (Tel. wl). Wobec 
projektów reformy ubezpioczeń spo- 
łecznych przedstawione Ministerstwu 
Opieki Spolecznej projekt związ 
zawodowych w sprawie rozszerzenia 
dla robot- 
. Projekt zmierza do przesunię- 
cia granicy wieku, uprawniającej do 
otrzymania emerytury z 65 na 55 lat w 
tych wypadkach, gdy robotnik nie mò- 
że już zarohkować. Nadto wysunięto 
posttilat podwyżki rent dla dawn 
emerytów, którzy swoje upi 
nabyli przed założenie 
rytury starcze dla tej kategorii 
ników wynoszą 20 zł miesię: 
zdaniem związków zawodowych 
winny b podwojone. (w) 


doktora medy 
i dla zdoby: 
ród 


nikó 


W Hofburgu wiedeński: 
posiedzenie olity austr n: 
wórsytetn katolickiego w Salzburgu, Przyjęcie 
było urządzone przez biskupów austriackich. 


Nastąpił silny wybuch w jednej z fabryk, 
Lichtenberg (Niemcy) Ofiar w Tndziach 
było, natomiast fabryk 


*k 
Fławturgiem panuje nie- 
statków zostala uwię- 
bbności przybycia do Ham- 


U tiścia Mlhy pot 
przejizann mgła. Wi 
zdonych; wskutek ni 
burgu. 


* 

Na przedmieściy praskim Ziżkow pożar: zni- 
szczyl wielka papiernię. Straty wynoszą prze- 
szło 3 miliony koron. 


>k 
Znana lotniczka ang. Mollison rozwiodła się 
ze swoim meżem, który jest również lotnikiem. 
Podobna przyczyną jest jedna '2 gwiazd filmo- 
wych. 


* 
Portugalska misja lotnicza udaje się do An- 
glili i Włoch, celem zamówienia. earńolo: Na 
razie przewidziane jest kupno 15 stutków 
Breda, oraz kilkunastu angielskich. 


Skutkiem nagłej bursy na plaży w Bondi 
ach (Australia) fale ogarnęly 200 osób w ka- 
pieli. Cztery osoby utonely. 


zabitych, 3 ciężko ranne 


Z dotychczasowych doniesień wy- 
nika, że sterowiec wskutek złych wa- 
runków atmosferyvc: h i słabej wi- 
dzialności uderzył o wierzchołek góry. 


Z 19 osób, stanowiących załogę sterow- 
ca 13 poniosło śmierć, 3 osoby zostały 
lekko ranne, 3 wyszły z katastrofy bez 
szwanku. 


Groźny wybuch benzyny w Gdyni 


Gdynia (Tel. wł) W gmachu przy 
więtojańskiej 9, w podziemiach w. 
$rni stempli i szyldów „Bogusla 
ska” nastąpił wybuch benzyny padczas 
przetapiania kauczuku. Od wybuchu 
wyleciałv ziemiach, Pra- 
cownik firmy, F cięż- 
ko ranny. 

Na miejsce przybyła 
miejska straź pożarna oraz policja 
Podziemia stanęły już tymczasem w 


katastrofy 


płomieniach, które objęły znacznie 
zgromadzone tam zapasy łatwopalnych 
materiałów. 

FRannego pracownika przewieziono 
do szpitala, a do podziemi weszli stra- 
żacy w maskach gazowych, 

W akcji ratunkowej 2 strażaków 
Witek i Wilmowicz straciło przytom- 
ność. Pożar zlokalizowano po inten- 
sywnych wysiłkach. Stan zdrowia Wit- 
ka jest b. ciężki. 


Nota angielska do 


rządu gen. Franco 


Anglia czyni rząd powstańczy odpowiedzialny za ataki 
na Morzu Śródziemnym 


Londyn. (Tel. wt) W wyniku 
obrad gabinetu augielskiego postano- 
wiono. o czym pisaliśmy wczoraj, wy- 
słać natę protestacyjną do rządu gen. 
Franco w sprawie zatonienia statków 
„Endymian* i „Alcira“, Nota ta została 
wręczona rządowi powsłańczemu przez 
angielskieso acenta generalnego sir 
Roherta Hodgsona. 

Nota. która jęst utrzymana w bar- 
dzo stanowczym tonie, omawia na 
wstępie zarządzenia kontrolne, podjęte 
na podstawie ukladów w Nyon i za- 
wiadamią o dodatkowych zarządze- 


niach ochronnych. jakie rząd angielski 
zamierza powziąć w związku z ostat- 
nimi incydentami. Następnie stwierdza 
winę powstańców i domaga się odszko- 
dowań uważając cały incydent za bar- 
dzo poważny. 

Agent dyplomatyczny w Salamance 
zakomunikował poza tym w imieniu 
rządu angielskiego o zdecydowanym 
postąnowieniu wyciągnięcia surowych 
konsekwencyj w wypadku powtórzenia 
się w przyszłości nieuzasadnionych na- 
padów na żeglugę brytyjską. 


Zw: Miast ustosunkował się krytycznie 


do rządowego pepita ardynacji wyborczej do samorzą: 
dów 6 największych miast 


Łódź, 8. 2. — Jak wiadomo, wnie- 
siońy przez rząd do Sejmu projekt u- 
awy o wyborach do samorządu sze- 
ściu większych miast polski 
zawy, Łodzi, Poznania, Lwow 
kowa i Wilna spotkał si a 
zdecydowaną oceną opinii narodowej. 

Na ostatnich niedzielnych wielkich 
zebraniach Stronnictwa Narodowego 
w Warszawie, Łodzi, Poznaniu i Wi|- 
nie została uchwalona rezolucja, 
stwierdzająca, iż wniesiony przez rząd 
nowy projekt ordynacji wyborczej do 
Rad Miejskich daje o wiele większe, 
niż dotąd korzyści Żydom, oczywiście 
kosztem elementu rdzennie polskiego. 
tego też zasadniczego względu Stron- 
nictwo Narodowe projekt rządowy de- 
finitywnie odrzuca. 

To bezkompromisowe i zdecydowa- 
ne stanowisko, zajęte przez Stron. Na- 
rodowe spowodowało, że pewne czyn- 
niki „sanacyjne* już dziś starają się 
wycofywać z zajętych poz: j- Kla- 
ladem jest wiado- 

ła do Łodzi 
'iązku Miast Polskich 
tkich wymienionych 
wyżej miast, a więc także i do Łodzi 
pismo, zawierające obok danych intor- 
macyjnych ta ne uwagi o 


nowym projekcie Sady które za- 
Jeden z ustę- 


sługują pa powtórzenie. 
pów brzmi: 


„Projekt 
tyche 


ruszona zostala zasada powszechności. 
wyborów i system przeprowadzenia wy- 
borów przedstawicieli interesów gospodar- 
czych napotka w praktyce na poważne 
trudności. nie dając bynajmniej gwaran- 
cji, że wybory odbędą się w sposób zupeł- 
nie prawidłowy." 


W ostatnim ustępie swego pisma 
zarząd Związku Miast stwierdza zu- 
pełnie niedwuznacznie co następuje: 


li chodzi o Łódź, nowa ordynacja 
wyborcza „Jest ki na dla Żydów, gdyż 

y samorządu AA 
czego i zawodowego sa k; 
przedstawiciele mniej AA 
Ponadto nowa ordynacja wyborczą daje 
przewagę żyw: iołom socjalistyczno - klaso- 
m.” 


w 


Uwagi zarządu Związku Miast o no- 
iacji wyborczej z jednej stro- 
nie wskazują na to, iż chaos 
w dawnym jednolitym obozie „san: 
fjinym” pogłębia się z dnia na dzień 
każda grupa tegoż ohozu czyni po- 
sunięcia na własną rękę. Z drugiej ząś 
strony, że Stronnictwo Narodowe swo, 
ją zdecydowaną postawą zmusiło pe- 
wne odłamy „sanacji* do cofania się z 
zajętej pozycji na odcinku wyborczym. 


Dr med. H. ZIOMKOWSKI 
«specj, chorób skór, wener. i moczopietowych 
Sierpnia 2, tel. 148-33, 
muje 9-12 i 3:9, w niedzielę: 9-12 


Kurs wiedzy. 
o polityce zagranicznej 


Warszawa. (Tel. wł). We wto- 
rek rozpoczął się w Warszawie kurs 
wiedzy o polityce zagranicznej, urzą- 
dzony przez Stronnictwo Narodowe. 

ykłady zainaugurował gen. Janu- 
MEy Prelegentami są: red. sen. Ko+ 
zicki, Berezowski, Giertych, Frycz, Ro- 
jek, prof. Stojanowski, sen. Bartosze- 
wicz, prof. Folkierski i red. BO res 


Sen. Wiesner u premiera 


Warszawa. (Tel. wł). Na piąt- 
kowej audiencji u premiera Składkow- 
kiego przywódca niemieckiej mniej- 
ości w Polsce, sen. Wiesner, przedło- 
ł szefowi rządu memoriał w sprawie 
stosowania ustawy o ochronie pasa 
granicznego, która, zdaniem memoria- 
łu, zagraża stanowi posiadania Niem- 
ców na pograniczu zachodnim. Jak 
słychać, organizacje polskie na Pomo- 
rzu i w Wielkopolsce zamierzają w 
najbliższym czasie wystąpić do rządu 
z memoriałem wskazującym na wzra- 
stający w ostatnich latach stan posia- 
dania niemieckiego i to właśnie gospo- 
darczego, w dzielnicach zachodnich, 
głównie w strefie nadnoteckiej i po- 
wiatach pogranicznych. (w) 


Poseł Duch 
wycofał swój projekt 


Sprawa wniesienia o zmianę ordyna- 
cji wyborczej przez posła Kazimierza Du- 
cha weszła w nową fazę, Okazuje się, że 
pos. Duch wniosek wraz z opracowanym 
projektem złożył w prezydium Sejmu je- 
szcze przed tygodniem. Pod wpływem roz- 
majtych nacisków wycofał on ten projekt, 
nie widząc żadnych szans przeprowadze- 
nia go, W tym stanie rzeczy podczas obec- 
nej sesji prawdopodobnie nie będzie mowy 
a zmianie ordynacji wyborczej do parla- 
mentu. 


Sprzedawał psie mięso 


Warszawa. (Tel. wł). Władze 
policyjne otrzymały osobliwy: meldu- 
nek-w sprawie konsumcji mięsą psie- 
go, jaki zanotowano w Czeladzi, w po- 
wiecie sosnowieckim. Od dłuższego już 
czasu wpływały tamsskargi naczagi- 
nięcie psów rasowych. Dochodzenia u- 
staliły, że niejaki Stanisław Mikulski 
zawodowo się trudnił kradzieżą psów, 
które następnie zabijał w celu sprzeda- 
ży na mięso. (w) 


Strzały 
w rodzinie żydowskiej 


Warszawa. (Tel, wł W Mo- 
gielnicy, w pow. grójeckim, 34-letni 
Żyd Moszek Gruntewajg strzelił 4-krot- 
nie do swojej żony, 28-letniej Sury w 
głowę, ą następnie do 70-letniego Jan- 
kla Laksa, swego teścia, którego bar- 
dzo ciężko zrar Sąsiedzi złapali 
Gruntcwajga na podwórzu, lecz w cza- 
sie szamotania zranił on jednego z 
nich, Chaima Bema ciężko w rękę. U- 
jęto go i odstawiono na policję. 

Gruntcwajg podejrzewał swojego 
teścia o utrzymywanie kazirodczych 
stosunków ze swoją żoną. 


Ostatnio na rynku farmacent. pojawiły sie 
soki wytlaczane i fachowo przygotowane 
świeżych ziół firmy Mgr E. Gobiec (Warszawa, 
Miodowa 14). 

Soki te 


włerają wszystkie rozpuszczalne 


i możliwie niezmienione skladniki takich roślin 
valeria= 


s krwawnik, rumianek 
na, mniszek lek. i inne. 

Doceniając ogromną wartość wy 
lowych. jako lsków naturalnego pocho 
dis zdrowia społeczeństwa, z radością należy 
witać każdy przejaw przemysłu chem. farma- 
ceutycznego w sposób naukowy i fachowy trak- 
tujney ziola jak i ich przetwory. 

Będzie to korzystne i dla rozwojn zielarstwa 
jako jednego z działów gospodarczych naszego 
rolnictwa i nie obojętne dla bilansu: handlowe- 
zo Polski, płacącej poważne sumy za niezbyt 
wartościowe szłuczne preparaty chemiczne, po- 
chodzenia zagranicznego. 


Wskutek topnienia lodów i dużych opadów rzeki występują z brzegów i zalewająznączne obszary. 
ku prawej katastrofalny wylew Sekwanyw Paryżu, powódź koło Hannoweru w Niemczech; pociąg przejeżdża przez most w za- 
lanej okolicy w stanie Illinois (Ameryka Północna). 
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0 samodiolność polityczną Polski w stosunkach z Niemrami ° 


Są Niemcy, ale — zdaje się — są na- 
wet niektórzy Polacy, przynajmniej 
po stronie obozu rządowego, którym 
wydaje się, że istnieją w społeczeństwie 
polskim czynniki polityczne, nie tylko 
przeciwne rozsądnemu uregulowaniu 
stosunków polsko - niemieckich, ale 
dążące wręcz do ich pogmatwania i roz- 
drażnienia w myśl zasady, że „im go- 
Tzej, tym lepiej“, bo tego jakoby wy- 
magało „podtrzymanie ducha narodo- 
wego”, choćby dojść miało nawet do 
„ostateczności“, 

My takich polskich żywiołów poli- 
tycznych w poważnym tego słowa zna- 
czeniu nie znamy. „Ostateczności* mo- 
gliby sobie życzyć chyba szaleńcy; ale 
i na niesięgającym (tak daleka za- 
ostrzeniu stosunków nie zal niko- 
mu. kto sprawy polityczne, sprawy swe- 
go narodu i państwa traktuje na serio 

Niewątpliwie wszyscy uczciwi 
Polacy życzą sobie prawidło.- 
wych stosunków sąsiedz- 
kich, ale uregulowanych racjo- 
nalnie i racjonalnie w prak- 
tyce przeprowadzanych. Rzecz — wca- 
le nie taka prosta, jak się to czasami 
wydaje. Polska bowiem we wza- 
jemnych umowach i  deklaracjach 
rzuca na szalę wartości ze sta. 
nowiska bezpieczeństwa państwa sto- 
kroć większe, aniżeli Niemcy. Nad 
tym przechodzi się celowo milcząco do 
porządku, a to jest istota rzeczy, isto- 
ta trudności w zrozumieniu polskiego 
sensu politycznego. Formalne „równo- 
uprawnienie" stron oznacza w prakty- 
mie plusy dla Niemiec w po- 
staci utwierdzenia zamieszkałego na 
ziemiach naszych licznego, zwartego, 
uświadomionego, zamożnego i dla Pol- 
ski niebezpiecznego żywiołu niemiec 
kiego, wobec którego Polacy w Rzeszy 
stanowią element gospodarczo i poli- 
tycznie zupełnie nikły 

Gdy tak jest w samej już istocie rze- 
czy, tym bardziej konieczny jest racjo- 
nalny umiar polskich czynników pań- 
stwowych w praktycznym przeprowa- 
dzaniu normalizacji stosunków u nas 
i pilne baczenie na wszystkie fakty po 
drugiej stronie granicy, jak również 
wśród Niemców tutejszych. Tymczasem 
w rzeczywistości Polacy w Rzeszy bo- 
rykać się muszą z najcięższymi trud- 
nościami politycznymi, a u nas idzie 
z góry na odnośne czynniki na- 
cisk w kierunku stosowania wobec 


Pan Kirtiklis kandydatem 


„Sanacyjno” - konserwatywny „Czas" 
podaje następującą wiadomość: 


„W związku z istniejącymi projektami 
utworzenia przymusowych organizacyj go- 
spodarczych, na wzór korporacjonizmu 
włoskiego, rozeszły się pogłoski, jakoby 
w związku z obsadą personalną jednego 
z naczelnych stanowisk w tej organizacji, 
wysuwana była kandydatura b. wojewody 
Kirtiklisą. 

„Kandydatura ta motywowana jakoby 
jest przez pewne koła ją popierające tym, 
iż b. jewoda Kirtiklis odznacza się dużą 
energią i „zmysłem“ organizacyjnym!” 

Energię i „zmyst organizacyjny” oka- 
zał b. wojewoda Kirtiklis na Pomorzu w 
sposób całkowicie wystarczający, aby do- 
kładnie zorientować się w jego kwalifika- 
cjach. 

A co się dzieje ze sprawą p. Kirtiklisa 
w urzędzie prokuratorskim, w którego 
ręce sam się oddał? 


Pomyłka czy słabość? 


W związku z wyborem nowego zarzą- 
du Związku Nauczycielstwa Polskiego 
„Slowo“ wileńskie pisze: 


„Obecny zarząd Z. N. P. niczym się ideo- 
wo nie różni od tego zarządu, któremu pre- 
mier Składkowski zarzucił tolerowanie i 
popieranie komunizmu. 

Czy premier Składkowski się wtedy 
? 


y rząd teraz wykazal niebywałą sła- 


Jedno z dwojga. 


Niemców liberalizmu jak najdalej po- 
suniętego. 

Kto pragnie jednak unormowanych, 
prawidłowych stosunków edzkich 
Polski i Niemiec, oraz 
zachowania politycznej 
ści Polski, musi być 
dnie przeciwny wszystkiemu, 
co by Polskę wciągało w orbitę 
polityki niemieckie 

Cele polityki tej są zna chodzi 
o wskrzeszenie militarnej, politycznej 
i gospodarczej potęgi Rzeszy Niemiec- 
kiej. a przy tym w szczególności o roz- 
ległe plany niemieckie na wschodzie 
Europy. W planach tych przeszkadza 
Niemcom tragiczne skrzyżowanie się 
nad dolnym biegiem Wisły dziejowych 
dążeń narodu polskiego i narodu nie- 
mierkiego. 

Rozum polityczny każe w dzisiej- 
szych warunkach międzynarodowych 
dążyć polityce niemieckiej do osiągnię- 
cia swych celów na wschodzie Europy 
nie przez konflikt z Polską, lecz przez 


bezwzglę- 


jej wciąganie w swoją orbitę, przez 
jej zaprzęganie do własnego rydwanu 
i takie jej uzależnienie, by w przyszło- 
ści, gdy dojdzie znów do zawieruchy 
światowej, możliwe było zepchnięcie 
Polski na wschód, przy czym „odszko- 
dowaniem* jej za ziemie zachodnie 
miałyby być nabytki terytorialne ko- 
sztem Rosji i Litwy. 

Do wciągnięcia Polski w orbitę po- 
lityki niemieckiej zmierza Berlin przez 
stwarzanie takiej sytuacji, która w 
najważniejszych dla Polski sprawach, 
jak w kwestii Gdańska i stanowiska 
jej nad Bałtykiem wiąże jej ręce, a za- 
razem wiedzie do zdezinteresowania 
się tymi zagadnieniami mocarstw za- 
chodnich. 

Jeżeli chodzi o stanowisko polskie, 
trzeba pociągnąć linię demarkacyjną: 
gdzie kończy się racjonalne normowa- 
nie stosunków sąsiedzkich, a gdzie za- 
czyna się uleganie sugestiom i dąże- 
niom polityki niemieckiej? — Oto 
jest pytanie. 


Losy komunistów polskich w Rosji 


Komuniści warszawscy otrzymali 
z Moskwy wiadomości o rozstrzelaniu 
dwu swoich przewódców: Leszczyń- 
skiego i Rajewskiego. 

Nie wiem, czy pierwszy był rdzen- 
nym Aryjczykiem. drugi natomiast 
hył typowym szlachcicem z kresów i 
nazywał się w rzeczywistości: Spława- 
Neyman. Dyplomata polski, noszący 
to nazwisko, jest jego powinowatym. 

Nervman był dumny z polskiego 
pochodzenia. Posiadał wielką ogładę 
towarzyską i błyskotliwość frazesu i 
dowcipu. Pod tym względem przypo- 
minał Radka. Oczytany był wyśmieni- 
cie w literaturze zagranicznej i pol- 
skiej. Przed czterema czy pięciu laty 
sprawował obowiązki redaktora poli- 
tyki zagranicznej w którymś z czoło- 
wych pism sowieckich. 

Wtedy przejazdem bawił w War- 
szawie. 

Rajewski mówił znakomicie po 
polsku, bez żadnych rusycyzmów. 
Wybornie się orientował} w naszych 
stosunkach. Wykazał duży talent nar- 
ratorski. Z zapałem opowiadał o 
swych przeżyciach podczas wojny do- 
mowej w Rosji. Nie był jednak w opo- 
wieściach drażniący. Wykazywał ra- 
czej polską rubaszność, Czym zadzi- 
wiał, to tęgą głową. Ileż potrafił wy 
pić bez żadnego zamroczenia umysłu 
i bez żadnego wykroczenia przeciwko 
formom towarzyskim! 

Długi czas stał na czele „Journal de 
Moscou“, propagandowego dwutygod- 
nika dla zagranicy. Nagle podpis jego 
stamtąd znikł. Tak jak później podpis 
jego następcy Klima. Dopiero donie- 
sienia prywatne komunikowały o jego 
losach w więzieniu Butyrskim. 


* 


Jerzy Leszczyński nosił w partii 
pseudonim Leńskiego. Jakie było jego 
właściwe „nazwisko, nie wiadomo. 
Sprawował długie lata obowiązki se- 
kretarza Kom. Partii Polski 

Stary to działacz partyjny. Należał 
do niej jeszcze razem z Róża Luksem- 
burg. Podczas wojny przeciwstawiał 
się bezwzględnie tworzeniu poiskich 


formacyj wojskowych w Rosji. Wzra- 
stająca pols siłę zbrojną starał się 
zdemoralizować j rozłożyć moralnie. 
Polskie organizacje, działające w Mo- 
skwie, opanował i rządził w nich ra- 
zem z Mandelbaumem, o którym tak 
głośno teraz z racji jego stanowiska w 
Związku  Nauczycielst Polskiego i 
i roli w ministerium oświaty; Mandel- 
baum nosi teraz w Polsce nazwisko 
Drzewieski, 

Leński działał w Polsce: wydawał 
„Czerwonv Sztandar* w pierwszym 
roku niepodległości, działał w Zagłę- 
biu Dąbrowskim, gdzie został areszto- 
wany. Wezwany do jednego z komisa- 
riatów policyjnych na przesłuchanie, 
pozostawiony na chwilę bez ochrony, 
wyszedł najspokojniej z komisariatu i 
— tyle go widziano. 

Ży agitację uprawiał wśród na- 
szej emigracji na Zachodzie. Przez pe- 
wien czas w Gliwicach, później w Kar- 
winie, wreszcie w Brukseli wydawał 
teoretyczny miesięcznik komunistycz- 
ny „Nowy Przegląd* wespół z Koszut- 
skim-Kostrzewą. 

Spotkał go los podobny do losu in- 
nych członków „starej gwardii bolsze- 
wickiej*: „pod stienku“ 

W r. 1920 szedł na Polskę wraz z 
Tuhaczewskim. 
czas „rząd Marchlewskiego i 
Dotarli do Wyszkowa nad Bugiem. Z 
członków niedoszłego rządu, którym 
mieli bolszewicy „uszczęśliwić“ Pol- 
skę, pozostał bodaj jedyny tylko stary 
Kon. dzisiaj już zniedołężniały. Tylko 
tacy przewódcy, jak Marchlewski lub 
Dzierżyński zmarli własną śmiercią. 


Projekt samorządowy 
dla żydów 


Na przykładzie Warszawy analizuje 
„Warszawski Dziennik Narodowy" rządo- 
wy projekt ordynacji wyborczej dla głów- 
nych miast. 

Pismo stwierdza, że wprowadzenie tego 
projektu w samej Warszawie spowoduje 
niebywale zażydzenie Rady Miejskiej. 


Po zgonie > 
. H. Rostworowskiego 


ea. 


iertna największego drama- 

turga i współczesnej, K. H. Rost- 

worowskiego. zdjęta przez przyjaciela 

Zmarlego, znanego artystę  Wlastimila 
Hofmana, 


Kondolencje 
Romana Dmowskiego 


Warszawa. (Tel, wł) Roman 
Dmowski wysłał do wdowy po śp. Ka- 
rolu Hubercie Rostworowskim nastę- 
pującą depeszę kondolencyjną: 


„JWPani Róża Rostworowska, Gon- 
tyna 10, Kraków. 

„W ciężkim ciosie, który Panią do- 
tknął, serdeczny udział w Jej bólu to- 
warzyszy pracy i przyjaciół, związa- 
nych z Jej drogim mężem myślami i 
dążeniami, niech będzie ulgą i pocie- 
chą. 

„Odszedł od nas człowiek, który zło- 
żył Polsce w darze swój wielki talent, 
pracę nieustannej myśli i serca, uno- 
sząc z sobą wdzięczność licznych szere- 
gów. 


„Roman Dmowski" 
ZDZ O ZA e ZZO, 


„To znaczy. że w Radzie Miejskiej za- 
siadać będzie nie mniej niż 20 Żydów z ku- 
rii powszechnej, 15 Żydów i żydofilów z sa. 
morządu gospodarczego. oraz 15 Żydów 80- 
cjalistów ze związków pracowniczych. To 
znaczy. murowana połowa rady, złożona 
z Żydów i z ich przyjaciół. 

„A większość. potrzebna do sprawo- 
wania rządów w Radzie — to jest 51 pet. 
Jeśliby nawet wszystkie 40 polskich man- 
datów z kurii powszechnej przypadło an- 
tysemitom, jeśliby polska ludność stolicy 
w głosowaniu powszechnym oddała 100 pet 
swych głosów na listy antysemickie — o 
powstaniu antysemickiej większości w Ra- 
dzie Miejskiej nie może być mowy. A zdo- 
bycie w głosowaniu powszechnym nawet 
choćby tylko np. 10 pet głosów polskich 
(4 mandaty) przez socjalizm. zapewniłoby, 
nawet jeśliby pozostałe 90 pet głosów pol- 
skich padło bez reszty na listy obozu na- 
rodowego. solidną większość w Radzie 
obozowi filosemickiermau.* 


takich przewidywań doprowadza 
wna analiza cyfr. Projekt nowego 
ustroju samorządu Warszawy grozi odda- 
niem samorządów Warszawy i innych 
miast w ręce Żydów i ich przyjaciół, Nic 
dziwnego, że Żydzi przyjmują projekt z za- 
dowoleniem, 


żydowskie chwyty 
w obronie własnej skóry 


Jak wiadomo, w Poznaniu, Warszawie, 
Łodzi i Wilnie odbyły się w niedzielę ze- 
brania Stronnictwa Narodowego przeciw 
rządowemu projektowi ordynacji wybor- 
czej dla sześciu głównych miast. Rezolu- 
cje uchwalone na tych zebraniach nie spo- 
dobały się Żydom. 

Syjonistyczny 
o nich pisze: 


Nowy Dziennik“ tak 


„Są to dziś „chwyty”, które już dziś nie 
chwytają”. Minęły czasy, kiedy wpływowe 
czynniki przyjmowały tezę o odrębnych in- 
teresach państwa i odrębnych interesach. 
narodu. Agitacja za odebraniem praw po- 
litycznych Żydom jest już przestarzała. a 
przy tym nie jest to do pomyślenia hez 
zmiany konstytucji. A i straszak „fołks= 
frontu" czy „frontu demokratycznego” już 
nie działa. Najlepszym dowodem jest prze- 
bieg zjazdu Związku Nauczycielstwa Pol- 
skiego. Endecja znajduje się w ślepym 
zaułku i powtarza w kółko stare argu- 
menty, które już dziś do nikogo nie prze- 
mawiają.“ 


Żydzi się bronią, broniąc za jednym za- 
machem i konstytucji i „fotksfrontu" i 
2. N. P. To jest charakterystyczne, 


W przededniu wyjazdu hokeistów do Pragi 


Kapitan związkowy PZHL mówi o hokeju i 


zawodnikach 


(Od własnego korespondenta „Orędownika'”). 


Warsząwa,w lutym. 


Wydawało się, że nad naszym hokejem 
lódowyrA zawisły groźne chmury, że po la- 
tach tłustych nadejdą chude, że poważnie 
„akcje” 


spadną nasze na europejskiej 
„giełdzie sportow Obawy wydawały się 
słuszne, tym bardziej, że na terenie związ” 
ku dochodziło do ostrych starć, w wyniku 
których ster PZH objęli nowi ludzie, Nie 
dowierzano ich energii, przepowiadano no- 
we rozłamy, a przede wszystkim klęski na 
lodowiska: Tymczasem minęło kilka 
miesięcy i władze związkowe mogą się po 
szczycić dobrymi wynikami organizacyj- 
nymi, A więc kółka mechanizmu pracują 
bez zahamowania, wbrew opinii całej ar- 
mii pesymistów! 

Pragnąc otrzymać rzeczowy pogląd na 
sprawy już dokonane, oraz oświetlenie za- 
dań- czekających naszych hokeistów, ze 
spacjalnym - uwzględnieniem zbliżający! 
się mistrzostw Świata w Pradze, zwrócili- 
śmy.sję do kapitana związkowego, p. Prze- 
mysławą Warmińskiego, który w dłuższej 
rozmiawie z naszym wyslannikiem omówił 
dorobek wyprawy do Szwajcarii i perapek- 
tywy na Pragę. 

— Wyjazd do Szwajcarii — mówi kpt. 
zwiazkowy P: Z, H. L, — pomyślany był 
nie jako wyprawa po sukcesy, a wyłącznie 


si tenisiści udając się na Riwierę. 
Szwajcarii byly zarazem przygotowaniem 
na’ mistrzostwa świata w Pradze, żalować 
jedynie należy, iż nie odbyły się tuż przed 
wyjazdem do atolicy Czechosłowacji. 

Wyniki uzyskane w Szwajcarii uważać 
trzeba za wcale dobre, zwłaszcza, gdy się 
uwzględni, że tylko w jednym spotkaniu nie 
byłą w zespole szwajcarskim graczy kana- 
dyjskich. Helweci spodziewali się wygrać 
reprezentacyjne epotkanie z Polską, ulegli 
nam jednak 0:1, a mogliśmy wygrać jeszcze 
wyżej, Były porażki i zwycięstwa, nawet 
wysokie, ale najważniejszy jest efekt wy- 
prawy, poznanie istotnych tegorocznych 
wartości naszej drużyny i poszczególnych 
zawodników, Drużyna nasza gra z tem- 
pep, dużą bojowością, demonstruje dobrą 
jazdę i tęchnikę, przy całkowitej nieudol- 
ności: strzałowej. Wprawdzie pod koniec 
wyprawy i z tym było nieco lepiej. 

/W Helwecji krystalizował się też skład 
naszego zespolu. Atak krakowski musi ña- 
dal pozostać nierozerwalny mimo słabego 
w tej trójce Marchewczyka, mimo nadal e- 
goistycznej ery Wołkowskiezo. Ostoją 
go ataku jest Kowalski. o którym słynny 
Torriani wyrażał się z wielkim uznaniem. 
dziwiąc się zarazem, dlaczego tak klasowy 
zawodnik nie przyjechał do Szwajcarii, 
Nieobecność Kowalskiego w drużynie re- 
prezentacyjnej jest nie do pomyślenia, W 
drugim ataku zamierzałem pozycję prawo- 
skrzydłowego obsadzić graczem prawo- 
ręćznym. Niestety, rezerwowi podczas prób 
okazali się głabsi od Burdy i Króla. Nie po- 
zostaje nie innego, jak zostawić w drugim 
ataku trzech leworęcznych. czyli Króla. 
Zielińskiego i Burdę. Trójka ta jest bardzo 
dobra, a para Król — Zieliński doskonale 
ana. W ogóle Zieliński okazał 
ym strzelcem w zespole, w 
Szwajcarii np. sam strzelił połowę bramek 
uzyskanych przez naszą drużynę. 


Obrona. niestety, nie jest już „murowa. 
ną" linią. Poważny spadek formy uwidacz: 
nia się u Ludwiczaka, który boi się grać 
ciałem i dziwnie zatracił wartości deien- 
zywne (czyżby wpływ małżeństwa? 
przyp. red.) Zresztą linia obrony miała w 
Szwajcarii trudne zadanie, grając zawsze 
przeciwko Kanady jczykom, z których — ta- 
ki Durling, lub DOD 4 bardzo szybcy 


i wspaniale mylili ciatjm. 

Bramka — to Stogówski. Mimo bliskiej 
40 jest nadal naszym najlepszym bramka- 
rzem, a rezerwowi Maciejko i Tarłowski u- 
stępują mu znacznie. Trudno powiedzieć, 
który z tych rezerwowych jest lepszy, bo tę 
samą klasę reprezentują Wiro - Kiro z 
Wilna i Muszyński z Poznania. 

Przechodząc do omówienia przygotowań 
do mistrzostw świata w Pradze, szczerze 
przyznaję, że nie są one najlepsze. Po 
pierwszę — wyjazd do Szwajcarii nastąpił 
zbyt wcześnie. Nie było na to rady, nowy 
zarząd bowiem przejął już zawarte zobo- 
wiązania. Dalej — nagła odwilż uniemoż- 
liwiła trening, oraz urządzenie projekto- 
wanego obozu w Krynicy. Zorganizowano 
więc dwa mecze treningowe na lodowisku 
katowickim, ale to za mało, by dotrenować 
drużynę reprezentacyjną. Do Pragi pojadą: 
Stogowski. Ludwicz: Kasprzak, Mar- 
Wołkowski, Kowalski, Król, Zie- 
liński, Burda i Tarłowski, jako rezerwowy 
bramkarz. 

O naszych szansach na mistrzostwach 
w Pradze zadecyduje przede wszystkiru 
wynik losowania, spodziewać się bowiem 
należy, że zespoły podzielone zostaną na 
cztery grupw, czyli, że będziemy musieli w 
swej grupie zajać co najmniej drugie miej. 
sce, aby wejść do finału, Jeżeli otrzymamy 
słabezych partnerów szanse nasze wzrosną. 
Zdecydowanie lepsze od nas są drużyny: 
Kanady, Ameryki, Szwajcarii i Anglii (je- 
żeli dopuści się do gry „angielskich“ Ka- 
nadyjczyków). Dalej idą Niemcy i Czesi, 
których poxonanie leży jednak w naszych 
możliwościach. A więc losowanie wyjaśni. 
jaką odegramy rolę. U 


zentacja — Dąb 4:0. W poniedzia- 
lek wieczorem odbył się w Katowicach na 
sztucznym torże mecz hokejowy o charak- 
terze treningowym pomiędzy reprezentacją 


Polski a drużyną Dębu. Zwyciężyla repre- 
zentacja w stosunku 4:0-(0:0, 2:0, 2:0). 
Reprezentacja wystąpiła w składzie: 


Maciejko, Ludwiczak, Michalik, Marchew- 
czyk, Kowalski, Wolkowski. Andrzejewski, 


Zieliński i Król. Dąb był wzmocniony Bur- | 


dą i Przedp łskim. 

Na początku drugiej tereji Burda w zde- 
rzęniu z Kowalskim odniósł kontuzję oka 
i już mie wrqcił na boisko, Od tej chwili 
dopiero zaznaczyła się przewaga reprezen- 
tacji, dlą której dwie bramki strzelili Król 
1 Kowalski. 

W trzeciej tercji gra była ostra, chwila- 
mi brutalna, Dąb za wszelką cenę stara się 
zdobyć Łonorowy punkt. co mu się jednak 
nie udało, natomiast reprezentacja, która 
miała w tym okresie bardzo wyraźną prze- 
wagę. podwyższyła przez Zielińskiego I 
Marchewczyka wynik do 4:0. 

W reprezentacji wyróżnił się Maciejko 
w bramce, Krakowska trójka stała na wy 
sokości zadania, obrona pewna, naisłabszy 
hył Andrzejewski, 


50 km o mistrzostwo Polski 


W- poniedziałek: na zakończenie 
19.. narciarskich mistrzostw Polski od- 
był się w Zakopanem bieg 50 km. W 
czasie biegu panował lekki mróz przy 
niebie zachmurzonym i ciszy powietrz- 
nej. Na szlaku podłoże twarde, dzięki 
czemu trasa była stosunkowo szybka. 
Chwilami padał drobny śnieg. Trasę 
biegu długości 25 km zawodnicy dwu- 
krotnie przebiegali. Start, półmetek i 
meta znajdowały się na polanie pod 
skocznią na Krokwi. 

Do biegu stanęło 27 zawodników, z 
których bieg ukończyło i zostało skla- 
syfikowanych 25, co uważać należy za 
bardzo korzystny wynik. 

Ostateczne wyniki biegu na 50 km 
są następujące: 

„ Roehrl J, (Austria) w czasie 3 g. 23:39, 
Dawidek Jan (SNPTT Zak.) 3 g. 25:40, 
|. Karpiel Stanisław (Lwów) 3 g. 28:50, 
Wawrytko (Sokół-Zakop.) 3 g. 30:53, 
, Marduła (Sokół-Zakop.) 3 g. % 

6. Karpiel Jan (Z. S. - Zakop,) 3 g. 33:24, 
7. Berych Wł. (SNPTT-Zak.) 3 g. 37:01. 

Z pośród bardziej znanych zawod- 
ników Sikora (Śl. KI. Narc.) zajął 10 
miejsce, Legierski (ŚL. KI Narc.) 11, Ga- 
bryś 14. Jedyny węgierski zawodnik 
Csekey pisz zajął 20 miejsce z cza- 

4 g. 28. 
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Pięściarstwo 


Reprezentacja bez Rotholca, — W po- 
niedziałek wieczorem zarząd P. Z. B, usta- 
lił ostatecznie skład reprezentacji na nie- 
dzielny mecz z Niemcami, który jak wia- 
domo, rozegrany zostanie o godz. 17 w ha- 
li reprezentacyjnej. Zespół Polski walczyć 
będzie w następującym skladzie: Sohbko- 
wiak, Koziołek, Czortek, Wożniakiewicz, 
Kglęzyński. Chmielewski, Szymura i Piłat 

W wielu dziennikach, które same zaj- 
mują st wisko antysemickie. do ostat- 
niej chwili forsowano  Rotholca. Sądzi- 
my, że robiono to może nawet nieświa- 
domie. pisząc o wielkiej nadwadze Sob- 
kowiaka, który przecież z powodzeniem 
walczył już w niedzielę w wadze muszej 
w Warszawie, a przy swej małej wadze 
nie miałby żadnych szans w wadze ko- 
guciej, Przeciwnik Koziołka jest zawod- 
nikiem bardzo agresywnym, więc należy 
przypuszczać, że Polak będzie miał wiele 
okazyj do ulokowania tak przez siebie 
lubianych kontr, 

W . obecnym składzie reprezentacja 
Polski nie budzi żadnych zastrzeżcń, gdyż 
znaleźli się w niej w danej chwili naj- 
lepsi pięściarze. 

Niemcy przyjeżdżają w sobotę o godz. 
14.25 w znanym już skladzie. 

Obszerne i bogato ilustrowane relacje 
z niedzielnego spotkania w Poznaniu przy- 
niesie „Orędownik* w poniedziałek rano, 

Sekcja bokserska Sokoła krakowskiego 
zawieszona, Zarząd sekcji bokserskiej kra- 
kowskiego Sokoła został zawieszony przez 
prezydium Sokoła za rozegranie meczu to- 
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SPRAWY GOSPODARCZE 
A ERC. 


W sprawie obowiązku informowania 
władz skarbowych 


W myśl art. 60 ordynacji podatko- 
wej wszelkiego rodzaju przedsiębior- 
stwa przemysłowe i handlowe, towa- 
rzystwa ubezpieczeniowe i instytucje 
kredytowe obowiązane są udzielać wła- 
dzom skarbowym informacyj o trans- 
akcjach z dostawcami i odbiorcami, 
W oparciu o ten przepis władze skar- 
bowe corocznie wzywają firmy do u- 
dzielenia informacyj, na podstawie 
których wymierzają podatek yłatni- 
kom, których odnośne informacje do- 
tyczą, 

Zdarzyć się może niejednokrotnie, 
że udzielenie informacyj żądanych 
przez władze skarbowe nastręcza we- 
zwanemu do ich udzielenia znaczne 
trudności. Dzieje się to zwłaszcza 
wówczas, gdy władze skarbowe żądają 
udzielenia informacyj nie dotyczącej 
pewnego, indywidualnie określonego 
płatnika, lecz żądają, aby przedstawić 
im wiadomości co do obrotu osiągnię- 
tego np. ze wszystkimi odbiorcami 
wzgl. dostawcami. Nawet w stosunko- 
wo niewielkich firmach zestawienie 
odbiorców i dostawców z podaniem 
wysokości osiągniętego z nimi obrotu 
połączone być może z dużymi trudno- 
ściami i wymagać może dużego na- 
kładu pracy, której niewielkie przed- 
siębiorstwa, nie rozporządzające licz- 
nym personelem buchalteryjnym, wy- 
konać nie są w stanie. Natomiast w 
większych firmach ilość odbiorców 
i dostawców przekracza niejednokrot- 
nie kilka, a nawet kilkanaście tysięcy 
nazwisk, wobec czego sporządzenie te- 
go rodzaju wykazów wymaga olbrzy- 
miego nakładu pracy. Ordynacja po- 
datkowa przewidziała przeto w art. 60 
tryb postępowania, jaki należy zasto- 
sować w tym wypadku, jeżeli płatnik, 
z powodu trudności technicznych, nie 
ma możliwości udzielenia żądanych 
przez władzę skarbową  informacyj, 
stanowi mianowicie ordynacja w art. 
60 par. 2, że „w razie rzeczywistej 
trudności w dostarczani informacyj 
powinny.., przedsiębiorstwa... zawiado- 
mić o tym wzywającą władzę skarbo- 
wą; która zarządzi sporządzenie od- 
powiednich odpisów i wyciągów wła- 
snymi siłami”. 

Na terenie niektórych izb skarbo- 
wych (np: w Warszawie) powstała na 
tle powyższego przepisu następująca 
komplikacja. Oto cały szereg więk- 
szych przedsiębiorstw, widząc rzeczy- 
wiste trudności w sporządzeniu żąda- 
nych przez władze skarbowe informa- 
cyj, na podstawie art. 60 par. 2 ord. 
pod. zawiadomiło o tym izbę skarbo- 
wą, deklarując jednocześnie gotowość 
przedstawienia ksiąg handlowych de- 
legowanym przez izbę skarbową urzęd- 
nikom. W odpowiedzi na te zawiado- 
mienia izba skarbowa jednobrzmiący- 
mi listami zakomunikowała tym przed- 
siębiorstwom, że: „pismo Firmy z 
dnia .. w sprawie zwolnienia od obo- 
wiązku dostarczenia informacyj 9 do- 
stawcach i odbiorcach zostało zała- 
twione odmownie, gdyż Izba Skarbo- 
wa nie widzi rzeczywistych trudności 
w dostarczeniu przez Firmę żądanych 
danych". 

Stanowisko zajęte w poruszonej 
sprawie przez izbę skarbową nie wy- 
daje się być zgodne z art. 60 ord. pod. 
Błąd polega przede wszystkim na tym, 


neee ere e 


warzyskiego z drużyną Makabi (Sosnowiec) 
bez wiedzy prezydium i wbrew uchwala 
walnego z”romadzenia, które zabroniło 
rozgrywania meczów z drużynami żydów 
skimi za wviątkiem mistrzowskich. 

Przykrą tę sprawę poruszyliśmy w nr. 
23 „Orędownika”, toteż z przyjemnością 
notujemy ohecnie zdecydowaną reakcję 
władz sokolich. 


Piłka ręczna 


Paragraf aryjski krakowskich sędziów 
piłki ręcznej. W niedzielę odbyło się walne 
zgromadzenie krakowskich sędziów pilki 
ręcznej. Po sprawozdaniach wybrano nowe 
władze z p. Lubowieckim jako przewodni- 
czacym na czole. 

Na zebraniu postawiono wniosek o skre- 
Ślenie z listy sędziów niechrześcijan, Prze- 
wodniczący, powolując się, że jest ta 
sprzeczne z ostatnim okólnikiem PUWF. 
nie chciał wniosku tego poddać. pod gloso 
wanie. W końcu jednak uchwalono jedno- 
głośnie wniosek powyższy jaka dezyderat 
na walne zgromadzenie okrężu. 


Zapaśnictwo 


Polska — Łotwa, spotkanie międzypaństwo- 
we w zapasach, które odbędzie sie w marcu w 
Polsce, ma się odbyć w Poznanim, Poznański 
OZA wyraził już zgode na przeprowadzenie or- 
ganizacji tego spotkania, 


że firmy bynajmniej nie zwracały się 
z prośbą o zwolnienie od obowiązków 
udzielenia informacyj, lecz zawiado- 
miły jedynie izbę skarbową — zgodnie 
z art. 60 par. 2 ord, pod, — o istnieniu 
rzeczywistych trudności w dostarcze- 
niu danych, Ordynacja podatkowa, 
jak wyżej stwierdziliśmy, bynajmniej 
nie przewiduje tego rodzaju trybu po- 
stępowania, aby osoba wezwana miała 
prosić o zwolnienie jej od obowiązku. 
udziełenia informacyj; przeciwnie — 
ordynacja podatkowa przewiduje, że 
osoba wezwana (w razie rzeczywistych 
trudności) obowiązana jest jedynie za- 
wiadomić o tym władzę skarbową. 
Notujemy, że niektóre izby przemy- 
słowo-handlowe zwróciły się do Mini- 
sterstwa Skarbu o wyjaśnienie podle- 
głym władzom, że nie mają one pra- 
wa żądania informacyj wówczas, gdy 
osoba wezwana zawiadomi władzę o 
istnieniu rzeczywistych trudności w 
sporządzeniu żądanych wykazów. 


Karty rzemieślnicze 
na „rzemiosło cząstkowe” 


Kielce, 8. 2, — Niejednokrotnie 
przy ubieganiu się o karty rzemieślni- 
cze, uprawniające do wykonywania 
rzemiosła, starający się rzemieślnik 
posiada znajomość tylko części prac, 
wykonywanych w danym zawodzie. 

Na zasadzie opinii M. P. i H. Izba 
Rzem. w Kielcach wyjaśnia, że prawo 
przemysłowe nie daje możności wyda= 
wania kart na rzemiosła „cząstkowe“ 
i że starający się rzemieślnik obowią- 
zany jest wykazać się znajomością 
zawodową w całokształcie danego rze- 
miosła. Wyjątkowo karty na „rzemio- 
sło cząstkowe* wydawane będą tylko 
tym osobom, które posiadają tzw. 
„prawa nabyte“, tj. — wykonywały 
przed 16 grudnia 1937 r. rzemiosło 
tylko w części. 


Korporacjonizm 
na warsztacie 


Donosiliśmy niedawno o projekcie 
wprowadzenia w Polsce korporacjo- 
nizmu, zaznaczając, że chodzi tutaj 
o „ujednolłicenie* organizacyj gospo- 
darczych i o ich podporządkowanie 
czynnikom rządowym, 

Obecnie — jak donosi „ABC* — 0- 
pracowany jest już szczegółowo, pod 
kierownictwem wiceministra. Rosego i 
b, min. Rajchmana, projekt zorgani- 
zowania w związki  przymmusowe 
wszystkich gałęzi przemysłu i handlu. 
Związek ma podlegać deleagtom Mini- 
sterstwa P, i H, którzy by regulowali 
rozmiary produkcji, wyznaczali ceny 
i rabaty. 

Powyższą wiadomość podajemy in- 
formacyjnie, nie chcąc dać wiary, by 
naprawdę dążono do dalszego zbiuro- 
kratyzowania życia gospodarczego. 
Kłóci się to bowiem z oficjalnymi wy- 
powiedzeniami wicepremiera i min. 
skarbu Kwiatkowskiego. 


0 całkowite zniesienie 
uboju rytualnego 


Warszawa. (Tel. wł.).. Zgłoszo- 
ny w Sejmie wniosek o całkowite 
zniesienie na obszarze całego kraju u- 
boju rytualnego wywołał przychylny 
oddźwięk w kołach rolniczych. Niektó- 
re organizacje rolnicze mają zamiar 
wyzyskać wszystkie swoje wpływy. 
ażeby wniosek w parlamencie został u- 
chwalony. (w) 


> Notowania 
giełdy zbożowo-towarowej 


Łódź, 8. 2. o 2225—2250, pszeni- 
ca zbierana 27.75 „ jednolita 28.75 do 
29, jęczmień 19.5( 50, owies jednolity 
22- zbierany 20.75—21, otręby żytnie 


.25, otręby pszenne 15.25—1550, ma- 
ka żytnia 65 pet. 3050—31, mąka pszen- 
na 65 pet. 40.25—41.25. 


Bydgoszcz, 8,2. Żyło 2175—22, 
pszenica I st. —21.50, TI st. 26—26,50, 
at. 18.25 do 


jęczmień I. gat. 18,75—19, IL 
18.50, owies 19.50—20, otręby żytnie 14.25 
pszenne miatkie 16—16.50, 
średnie 15.5( grube 16.50—17.25, mą- 
ka żytnia 65 pot 31.25—31,75, mąka pszen- 


na 65 pet 41— 
Żyto 22,50—22,75, 


Katowice 8. 2 
pszenica czerw. twarda 28.50—29, jednol. 
28—2850, zbierana 2750-28, jęczmień 10.75 
do 20, owies jednolity 23—2350, zbierany 
2150—22, otręby żytnie 141450, otręby 
pszenne gr. 16.50—17, Średnie 15.25—15,75, 
miałkie 1475—1525, mąka żytnia 65 pet. 
$175—8225, mąka pszenna 65 pot. 40—41. 
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Dokończenie trzeciego i czwarty dzień procesu inż. Doboszyńskiego 


Prawda o komunie w krzyżowym ogniu pytań 


Obrona i oskarżony pytaja Świadków oskarżenia — Jak to było z robotą komunistyczną w Krakowskim - Jeszcze 
niizfałaltgść” starosty Bassary — Świadkowie obrony o wyprawie na Myślenice 


Adw. dr Pozowsk 
Doboszyńsk 


jeden z obrońców inż. 
go przed Sądem Przysięgłych 
we Lwowie. 


Lwów (Tel. wł.) W trzecim dniu 
procesu sąd w dal m ciągu przesłu- 
chiwał świadków. Jako następny ze- 
znawał śwd. Jan Romek, lat 54, ro- 
Lotnik z Chorowic. 

Świadek ten w Myślenicach nie był, 


Telefonem od własnych kore: 


gdyż poszedł na zbiórkę do Poręby. Na- 
leżał do straży ochronnej. Do Poręby 
przyszedł wraz z Wąchałą i jeszcze dwo 
mia kolegami. Strzelanina była, ale 
najpierw ze strony policji Dokładne- 
Oświad- 
nie jest prawdą, koby miał 
zeznać, że inż. Doboszyński dał rozkaz 
strzelania do policji 

Przewodniczący odczytuje zezna- 
nia świadka złożone w śledztwie a ob- 
i jące oskarżonego. 


Šwd.: To policjanci sami tak ; 
mówili. Kazali tak zeznawać. Šwia- 
dek przypomina sobie, inż. Dobo- 
szyński w lesie porębiańskim z kilko- 
ma ludźmi odszed na bok. Gdy inż. 


Doboszyński nie wracał sądzili, że go 
policja zastrzeliła. Świadek razem. z 
Płonką szukał Dobo: ńskiego w le- 


sie. Ponieważ byli przekonani, że ich 
dowódca został zabity, rozpierzchli 
się. 

Prok.: — Czy oskarżony mówił 
im, że są w „stanie wojennym“? 

S$wd.: — Nie, stanowczo zaprze- 
czam. 

Prok.: — Czy groził tchórziwym 
rewolwerem? 

Śwd: — Nie. 


Adw. Macieliński: — Dlaczego 
Płonkę zwolniono z pracy? $ 

Św d.: — Dlatego, że był narodow- 
cem. 

Gdy świadek chce mówić o innych 
podobnych wypadkach, przewodniczą- 
cy przerywa. 


Świadek narodowiec, który był kiedyś 
komunistą 


Z kolei zeznawał śwd. Wojciech 


Drożek z Libertowa. 


Przew: — Świadek byl karany 

wd.: — Na 9 miesięcy więzienia 
za komunizm. 

Przew.: — Czy brał pan udział w 
najeździe na Myślenice? 

Śwd.: — Uchylam się od odpo- 
wiedzi. 


Adw. Pieracki: — Dawno pan 


należy do Stronnictwa Narodowego? 

wd.: — Od grudnia 1935, 

Adw Pieracki: — A przedtem 
gdzie pan należał? Do partii komuni- 
stycznej? 

Śwd.: 


— Żydzi założyli u nas zwią- 
czny. Na zebraniach 
żeby nie chodzić do 
kościoła i nie słuchać księży, bo ko- 
ścioły będą niedługo zburzone. a na 
ich miejsce powstaną kina i teatry. 

Adw. Pieracki: — Kto tak prze- 
mawiał? 

Śwd.: — Jakaś Ż 

Adw. Pieracki: 
na aresztowano i osadzono? 

Śwd.: — Za to. że byłem obecny 
na tym zebraniu, bo zebranie było nie- 
legalne. 

Adw, Pieracki: — W jaki sposób 
dostał się pan do Stronnictwa Narodo- 
wego? 

Św d.: — Miałem styczność z kole- 
gami narodowcami. a że jestem kato- 
likiem, więc nie mogłem pozostać ko- 
munistą. 


Uchylone pytanie 


Adw. Macieliński: — Czy pod- 
czas aresztowania został pan przez po- 
licje pobity? 


— Uchylam to pytanie. 
aciejko: — Czy macie 


: — Tak. 
Maciejk 


„Czy był pan przy rahowaniu 
sklepów?* 


świadek F ranciszek 
j; robotnik. zeznaje. że 
al w wyprawie, szczegółów 
jednak nie paani 
Pr ZEW. Czy wiedział pan, po 
enic? 


Przew 
niu sklepów? 


— Byl pan przy rabowa- 


Ś w d.: — Tak, ale nie brałem w tym 
udziału. 
Przew.: — Czy Doboszyński po- 


dawał komu naftę, aby sklepy pod- 
palić 


Śwd.: — Nie. 


Przew.: — Poprzednio pan zezna- 
wał, że Jada 
Św d.: — Nie pamiętam, jak zezna- 


łem, ale napewno nie widziałem, aby 
kol. Doboszyński podawał naftę. Sły- 
szałem tylko, że tak mówili. 


Przew.: — Czy był pan na poste- 
runku i w mieszkaniu starosty? 

Śwd.: — Nie. 

Przew.: — Czy otrzymał pan ka- 
rabin? 

Śwd.: — Tak. 

Prze — Od Doboszyńskiego? 

Śwd.: Nie od Doboszyńskiego 


tylko od jakiegoś osobnika. 

Przew.: — Czy po wyjściu z My- 
ślenic Doboszyński kazał przeciąć dru- 
ty telefoniczne? 

Św d.: — Nie wiem. 


Dlaczego stracił pracę? 


Adw. Macieliński: — Kto pierw- 
szy strzelał w Porębie, policja czy lu- 
dzie Doboszyńskiego? 


myśleniekiego.” Bas 

poszu ki 
kowej T 
gunda T 


v wyprawy rmyślenickiej, 
ym obszernie na ponied: 


spondentów „Orędownika* 


Św d.: — Nie wiem. 

Osk.: — Czy świadek stracił pracę 
dlatego, że należał do Stronnictwa Na- 
rodowego? 

wd.: — Tak. 

— Mówił pan o tym z Do- 


yńskim? 

$ w d.: — Mówiłem. 

Adw. Macieliński: — Jak to 
bylo z pana aresztfjwaniem? 

Prze w.: — Uchylam to pytanie. 

Adw. Macieliński: — Pytam 
dlatego, że policja pobiła wówczas 
świadka. 

Przew.: — Uchylam. 


„Nie rabowali, tylko niszczyli“ 
Dalej świadek Stanisław Pał- 


ka, rolnik, lat 28, zeznaje, że brał u- 
dział w wyprawie myślenickiej bez 
broni. 

Przew.: — Czy świadek był przy 
rozbijaniu sklepów? Czy ci, którzy roz- 
bijali sklepy kradli? 

Ś wd. 


ie kradli, tylko wyrzu- 
cali i niszczyli. 


— Jak było w Porębie? 
Przyszła policja i zaczęła 
Wszyscy się rozbiegli. 

— Czy Doboszyński groził 
trzeli do Akiai jeżeli pan ze- 


panu, że 


zeznaje , śwd. Antoni 
ator z Chorowic, iż brał udział w 
wyprawie. Przyszedł wówczas do nie- 
go kolega i oznajmił, że ma iść do lasu 
na zbiórkę. Broni ś dek nie zauwa- 


żył. Inż. Doboszyński nie mówił, do- 
kąd mają iść. 
Na pytanie przewodniczącego, co 


się działo w Myślenicach, zeznaje, iż 
nie wie. gdyż oderwał się od grupy 1 


poszedł -na Dobczyce. Z oddziałem 
złączył się na mostku przy Rabce, 
skąd udali się do lasu w Porębie. 

Prok.: — Czy Doboszyński kazal 
strzelać do policji? 

Śwd.: — Nie. 

Adw. Pieracki: — A jak było z 
pana zębami. 

Swd.: — Zostałem pobity kolbą 
przez policję. 


Przewodniczący przerywa. 
Następnie zeznaje śwd. Rzędzik z 

Bukowa, robotnik. Zeznaje, że jeden 
Żyd mówił mu. że jeżeli inż. Doboszyń- 
skiego uwolnią, to on go zastrzeli. 

Przew.: — To nie nałeży do na- 
szej spraw Proszę odpowiedzieć, 
jak było z Myślenicami? 

Śwd.: — Udałem się na zbiórkę, 
ale wróciłem i w Myślenicach nie by- 
łem. 

Prze w.: — Przedtem zeznał pan, że 
brał udział w wyprawie. 

Św d.: — To nie jest prawda. 

Przew.: — Tak jest w aktach. 

Św d.: — Zeznawałem tak jak te- 


r. Do miesz 
c starosty, kt 
prawie gospod 
urek. 


«nia tego dostali się 
ję ukrył. Zeznawa- 
starosty, p. Kune- 


raz. a gdy poprosiłem komisarza Ku- 
dziela, by dał mi do przeczytania pro- 
tokół, który kazał mi podpisać, komi- 
sarz powiedział do mnie: „Jak cię 
strzelę w mordę, to ci wszystkie zęby 
wylecą”. 

Na sali poruszenie. 


Grożba opróżnienia sali 


Przewodniczący zwraca się do pu- 
bliczności z upomnieniem, że w razie 
powtórzenia się niepokoju każe opróż- 
nić salę i zarządzi ponowne. rozdawa- 
nie biletów. 


Przew.: — Przed sędzią śledczym 


zeznał pan jednak inaczej -niż teraz. 
Śwd.: — To wszystko jest nie 
prawdą 


Świadek Tomasz Płonka na roz- 
prawę się nie zjawił, gdyż odbywa 
służbę wojskową. 

W czasie przerwy między zeznania» 
mi inż. Doboszyński zwraca się do pro- 


yła p. Bas 
towarzyszami inż. Dobo: 


Sata aby wytoczył dochodzenia 
przeciwko, temu Żydowi, który, oświad- 
czył Rzędzikowi, że go zastrzeli. gdyby 
go sąd uwolnił. 

Przew.: — To nie należy do na- 
szej sprawy. 

Rozprawa w dniu 7 bm. zakończyła 
się o 16.30. 


Skąd to wie ? 


Wchodzi na salę ostatni w tym 
dniu świadek. kierownik urzędu śled- 
czego w Krakowie, Józef Kudziel. 

Świadek zeznaje z początku bardzo 
płynnie. Opisuje akcję pościgową, 
mówi o przebiegu całej wy) ZBY inż. 


Doboszyńskiego. 
Przew.: — Skąd pan te: wie? 
Śwd: — Na podstawie zeznań 
w „bandy“ _ Doboszyńskiego. 
Przesluchiwalem większość świad- 
ków. i 
Przew.: — Jakie były wówczas 
stosunki polityczne? 
Św d:: — Do roku 1934 istniał je- 


szcze komitet dzielnicowy organizacji 
komunistycznej. Po tym. został .on 
z w początkach 1936 r. 


GRU y ru- 
ale czuwała 


nad id policja. 


_Przew.: — Czy nie było jakiejś 
roboty komunistycznej? 

— Partia komunistyczna u- 

uzyskać wpływy na terenie 


siłowała 
wszystkich legalnych organizacyj. Tu 


i ówdzie wygłaszano 
publicznych 
styczne. 


Chyba tu i ówdzie... 


Prok. Olszewski 
misarz słyszał o odezwie 
Edwarda Zajączkowskiego. 
tej do zbierania dow=dów 


na 
przemówienia 


zebraniach 
komuni- 


Rządowi w sprawie Doboszyńskiego? 

Św d.: — Nie słyszałem. 
nizowali się w terenie? 
nizowali się w terenie, 

Śwd.: — Tak, 

Przew.: — Czy przechylali się do 
komunizmu. 

Ś w d.: — Zasadniczo nie, chyba. tu 
i ówdzie, 

Prok. Olszewski: — Jakie były 
nastroje po wyprawie Doboszyńskie- 
go? Czy chłopi byli zadowoleni? 

Śwd.: — Narzekali na Doboszyń- 
skiego. Mówili, że jemu dobrze sie- 
dzieć, bo on jest panem, a u nich nie 
ma komu robić w polu. 

Adw. Pieracki; Kiedy odby- 
ło się zebranie Str. Nar. w gmachu 
Starego Teatru w Krakowie, gdy ko- 
muniści chcieli je rozbić? 

w d.: — Na wiosnę 1936. 

Adw. Pieraącki: Na długo 
przed wyprawą myślenicką? 

Św d.: — Możliwe, że w maju, 

Adw.: — Czy ludność robotnicza 
Krakowa mieszka w samym Krako- 
wie, czy w miejscowościach podmiej- 
skich? 

Śwd.: — Większość mieszka na 
peryferiach Krakowa, inni pod Krako- 
wem. 

Adw.: — W Krakowie były jakieś 
rozruchy komunistyczne? 

wd.: — Były w marcu 1936 po 
zamknięciu lokalu PPS. 


Czy słuszał o Drobnerze 

Adw.: — Czy były wtedy strajki 
okupacyjne i ile ich było. 

Śwd.: — Tak, stosunkowo dużo 
było strajków. Akcja ta zainicjowana 
była przez PPS. (Świadek przez cały 
czas swych zeznań usiłuje wykazać, 
że na terenie Krakowa i okolicy nie 
istniał weale ruch komunistyczny i 
stara się wykazać, iż działała tylko 
PPS. Złudę tę rozwiać starają się o- 
brońcy, oraz oskarżony, którzy zada- 
ZE O szereg krzyżowych py- 
tań. 

Adw. Pieracki: — Słyszał pan 
coś o dr Drobnerze? 

Śwd.: — Dr Drobner jest człon- 
kiem PPS. 

Adw.: — Czy wiadomo panu, że 
zost skazany? Za co został on ska- 
zan: 

wd.: — Za komunizm na 4 lata 
więzienia, 

Adw.: — Czy był pan na „świę- 
„łach ludowych"? 

Śwd.; — Byłem na kilku, m. in. 

w latach 1934 i 1935 w Myślenicach. 
— Prok, Olszewski: — Czy pod- 
czas strajku w fabryce „Semperit* 
miało się do czynienia z masowym 
występem komunistów, czy tylko ko- 
muniści wykorzystali akcję PPS-u? 

Śwd.: — Komuniści wykorzystali 
akcję PPS-u. 

Osk.: — Czy w pierwszym półro- 
czu 1936 nie było już w Libertowie ko- 
munistów? 

— Nie, 

7 . Więcej niż połowa 
Libertowa była komunistyczna, A czy 
w zajściach marcowych w Krakowie 
zginął jakiś robotnik z Libertowa. 

Śwd.: — Tak. 

Os — Czy pan komisarz nie u- 
waża, że musiała być wtedy jakaś mo- 
bilizacja sił komunistycznych, skoro 
ów robotnik szedł aż 12 km piechotą 
z Libertowa do Krakowa. 

Śwd.: — Z Libertowa codzienne i- 
dzie kilku robotników do Krakowa do 
pracy. 

Nie ma komunizmu... 

Osk.: — Ale wówczas pracy nie 
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było, był przecież straj generalny, A 
w Skwawinie jest komunizm? 


w d.: — Nie ma, 
Qsk.: — A w Rybnie? a w Chrza- 
— Nie. 


— To idealnie., Jak pan za- 
tem naświetli krwawe wydarzenia 
chrzanowskie? 

Śwd.: Była to konsekwencja 
tej samej akcji cennikowej, jak w 
Krakowie rozpoczęta przez PPS. 

Osk: — Jak się więc stało, że 
przywódca komunizmu chrzanowskie- 
go został aresztowany? Słyszał pan 
coś o tym? 

Śwd.: — Tak, Kramarz i Karpiń- 
ski. 

Osk.: — Widzi pan. Gdzie jest te- 
raz Kramarz? 

Śwd.: — Przebywa w więzieniu 
krakowskim. 


Osk.: — Co było w Trzebini na 1 
maja 19867 
wd.: — Było zebranie. 


— Proszę powiedzieć jakie 
zebranie, kto przemawiał na tym ze- 
braniu? 

i: — Przemawiał dr Fenster- 


Wiedzą dobrze mądre główki 
że najlepsze: 


„DZONÓWKI” 


P 35 165-50,52 


Czwarty dzień procesu inż. A. 


Osk.: — W jakim duchu przema- 
wiał dr Fensterblau? Czy nie w du- 
chu komunistycznym? 

Śwd.: — Tak. 

Oskarżony wyjaśnia przewodniczą- 
cemu, iż dr Fensterblau jest przewód- 
cą „Bundu”. 


Czego nie słyszał 


Osk.: — Czy dr Fensterblau nawo- 
ływał wówczas do palenia kościołów? 

Św d.: — Nie słyszałem. 

Osk.: — Nie słyszał pan. Przecież 
za to skazali go na 4 lata więzienia. 
A jak to się stało, że dr Fensterblau 
jeszcze 6 miesięcy był na wolności? 

Śwd.: — Byłem wtedy sam jeden 
i nie mogłem go aresztować zaraz po 
zebraniu. 

Osk.: — Czy przez 6 miesięcy był 
pan sam jeden? A czy nie namawiał 
pan robotników do zapisywania się do 
komunistycznych związków zawodo- 


— Nie namawiałem. 

.: — Tak? A dlaczego pan nie 
dał sprostowania na artykuł, który u- 
mieściłem w „Warszawskim Dzienni- 
ku Narodowym“? 

Śwd.: — Nie prostowałem, bo u- 
ważałem tę wiadomość za wyssaną z 
palca. 

Osk.: — Jak mogła być wyssana 
z palca, skoro artykuł był podpisany, 
oraz wymienione były w nim nazwi- 
ska robotników, których pan nakła- 
niał do zapisywania się do komuni- 
stycznych związków. Jeżeli to była 
nieprawda, mógł pan skierować spra- 
wę do sądu, 

Świadek milezy. 

Osk: — A więc to jef prawda. 


Doboszyńskiego 


Proszę mi powiedzieć, jak było z are- 
sztowanym Pałką? 

Śwd.: — Nie wiem. Pałka przyje- 
chał ranny i ja jego nie przesłuchi- 
wałem. 

Adw, Macieliński: Czy w 
1936 r. były wpływy komunistyczne w 
powiecie wielickim? 

Śwd.: — Nikłe. Komuniści usiło- 

wali organizować się, ale akcję ich 
likwidowano. 
— Nigdzie więc komuniści 
wielkich wpływów. Jak za- 
tem mogło dojść, przy tak nikłych 
wpływach, do krwawych zajść marco- 
wych? A czy słyszał pan, że po zaj- 
ściach krakowskich wydane zostało 
oficjalne oświadczenie rządu, że zaj- 
ścią wywołały czynniki stojące poza 
PPS, 

Śwd.: — Nie słyszałem. 


Znów dr Fensterblau 
i dr Drobner 


Adw. Pieracki: — Jak dr Fen- 
sterblau mówił o kościołach? 

Ś wd.: — Nie wiem. 
Czy krakowski okręg 
PPS spotkał się z jakimiś represjami 
ze strony władz z powodu wypadków 
krakowskich i chrzanowskich? 

Śwd.: — Nie. 

Osk.: — Jaką rolę odegrał w życiu 
komuny krakowskiej dr Drobner? 

Śwd.: — Nie wiem. Dr Drobner 
jest członkiem PPS. 

Osk.: — Dr Drobner miał własną 
partię komunistóczną. 

W tym miejscu przewodniczący za- 
rządza przerwę do dnia następnego, 
ti. de wtorku godz, 9-ej rano. 


Wyprawa ma Myślenice w zeznaniach świadków obrony 


O czym mówi! 


Lwów (Tel. wł) Czwarty dzień 
procesu przeciwko inż. Adamowi Do- 
boszyńskiemu ma być dniem zeznań 
świadków obrony. Na dzień dzisiej- 
szy zostało powołanych świadków 30, 
Są wśród ludzie z różnych sier i w 
różnym wieku. Widać włościan z po- 
wiatu imyślenickiego oraz inne osoby 
związane z pracą organizacyjną 
Stronnictwa. Wśród nich jest kilku 
wojskowych. 

Q godz. 9,15 wprowadzają posterun- 
kowi inż. Doboszyńskiego, który wita 
się serdecznie z wszystkimi obrońca- 
mi. Wchodzą przysięgli. Następnie 
wchodzi trybunał i zaczyna się prze- 
siuchiwanie. 


O czym mówii 
inż. Doboszyńskiemu 


Pierwszy zeznaje świadek Jacek 
Dziewoński, student prawa U, J., 
lat 25, plutonowy podch. Odbywa o- 
becnie ćwiczenia. Zeznaje tonem pew- 
nym, pouczany co pewien czas przez 
przewodniczącego, by mówił tylko to, o 
czym rozmawiał wzgl. to, co komuni- 
kował osk. Dohboszyńskiemu. 

Przew.: — Czy pan zna inż, Do- 
boszyńskiego? 4 

Śwd.: — Tak. Pracowałem z nim 
w Stronnictwie Narodowym. Infor- 
mowałem go każdorazowo o trudno- 
ściach, na jakie napotykaliśmy w pra- 
cy Stronnictwa na terenie myślenic- 


Chory z 


Pan Zenon chorował chronicznie. A 
była to choroba uporczywa, nieustępliwa. 
Nie mógł jej dać rady żaden lekarz, nie 
imało się jej żadne lekarstwo. Bo też nie 
była to choroba zwykła, była to mania 
przośladowcza. Pana Zenona ścigała dzień 
i noc zmora... pechu. 

— Mnie już nic nie pomoże — mówił 
— mam pecha i kwita, Nia namawiajcie 
mnie, nic nie będzie. Jestem pewien, że 
pociąg, którym pojadę, wykolei się. in- 
teres, do którego się wezmę — splajtuje, 
jamnik, którego kupię — wścieknie się... 

— Kiepski wariacie, przecież nic z te- 
go wszystkiego nie wydarzyło ci się. Czego 
więc 


wny jesteś i krótkowzroczny, mój 
drogi — odparł tonem podrażnionym p. 
Zenon. — Nic się nie zdarzyło dotychczas, 
ale zdarzyć się może i zdarzy napewno, 
he... albo się ma pecha, albo go się nie 
ma. [ dlatego siedzę, jak na szpilkąch, ni- 
czego się nie imam, bo niewiadomo gdzie 
i kiedy spadnie coś na głowę. 

— Upadłeś na głowę, to fakt, Ale ja 
cię przekonam, że twój pech — to tylko 
urojenie. Słuchaj Zenku, nic nie gadaj, 
weź tę kopertę, nie zaglądaj do niej, 
schowaj do biurka, za trzy dni wstąpię do 
ciebie i przy mnie ją otworzysz. 


urojenia 


— Stetanku, na miłość boską, « jeśli 
pożar, albo złodzieje... 

— Nie ględź, stary puszczyku, Bywaj. 

Drzwi zamknęły się z trzaskiem. Trzy 
dni i trzy noce spędził p. Zenon w trwo- 
dze i niepokoju, zaglądając raz po raz do 
szuflady, czy nie ulotniła się przypad- 
kiem tajemnicza koperta. 

Wieczorem głośny dzwonek. 

— No, jak się masz, stary zrzędo — 
huczał donośnym basem p. Stefan. — Da- 
waj tę kopertę. 

— A weżże ją sobie, weź nareszcie. 

— Dawaj dziesięć złotych, ale już. I 
ani mrumru. O, tak to lubię. A teraz — 
masz tu los, na który wygrałeś 10.000. I 
piśnij mi teraz jeszcze słówko o twoim 
pechu. n 6262 

— Stefanku, a ty? 

— Nie lij sią mam też część tego sa- 
mego numeru. 

— No jak tak, to może mam wziąć los 
do pierwszej klasy 41-ej Loterii Klasowej? 
Jak myślisz? 


— A widzisz. Apetyt rośnie w * asie 
ia. A że teraz zamiast ćwiartek są 

i ów j jsza, więc 

i szanse nasze są większe. ko śpiesz 


się, bo ciągnienie rozpoczyna się już 17-go 
lutego 


kiego, a więc o konfiskatach i rozwią- 
zywaniu zebrań itd. 

Przew.: — Kiedy i jak to było? 

Śwd.: — Pracę w powiecie myśle- 
nickim zacząłem w 1935 r. i zaraz po 
zamachu na ministra Pierackiega zo- 
stałem aresztowany poraz pierwszy 
za to, że dałem jednemu z członków 
Stronnictwa Narodowego numer „Sa- 
nmioobrony Narodu“ z artykułem pt. 
„Ratujmy Polskę“ a i za to, że rzeko- 
ino, jak zarzucał akt oskarżenia, mia- 
iem powiedzieć, iż staniemy do rewo- 
lucji przeciw Żydom. W więzieniu 
siedziałem 22 dni. Po wyjściu mia- 
łem proces. Sąd uniewinnił mnie. 

Przew.: — Co pan jeszcze powie? 

Śwd.: — Drugi raz zostalem are- 
sztowany w parę miesięcy później. 

Oskarżono mnie o to, że na zebra- 
niu we wsi Stojence miałem się wyra- 
zić, że Żydzi odgrywają poważną rolę 
w Polsce. Zajmują stanowi 
rzędach, w sądownictwie. 
chrzta jest prezydentem m. 
W więzieniu siedziałem 12 dni, oskar- 
żony z art. 170 k, k. (szerzenie fals: 
wych wiadomości). Zostałem skazany 
na 2 tygodnie aresztu. Chciałem od 
tego wyroku apelować, tymczasem 
ktoś oderwał od nadesłanego pocztą 
wyroku sądowego pouczenie o termi- 
nie apelacji. Gdy zapytałem o to w 
sądzie myślenickim, powiedziano mi, 
ze to zrobiono na pocz W jesieni 
1935 r. w zajściach antyżydowskich w 
Krakowie zostałem znów  aresztowa, 
ny, jako podejrzany o udział. Tym- 
czasem udziału w zajściach nie bra- 
łem i udziału tego mi nie udowodnio- 
LO. 

Przew.: — Jaka to była demon- 
stracja? 

Śwd.: — To była manifestacja na 
rynku krakowskim. Śpiewano „Rotę'* 
i „Hymn Młodych“, 


Kandydat do Berezy 


Przew.: — No dobrze, ale prze- 
cież za śpiewanie „Roty“ lub „Hymnu 
Młodych" nie pociąga się do odpowie- 
dzialności. 

Śwd.: 
dobnie okrzyki. 

Przew.: — Za to pan był areszto- 
wany? 

Śwd.: Tak siedziałem jeden 
dzień, Potem starostwo wymierzyło 
mi dwa tygodnie aresztu. Chciano 
mnie wywieźć do Berezy. 

Przew.: — Ale nie wywieziono, 

Św d.: — Powodem zmiany decyzji 
było to, że jeden z obecnych ze mną 
na badaniu, kolega Koczwa, pod 
wpływem przejść dostał ataku nerwo- 


Wznoszono prawdopo- 


oskarżonemu jego koledzy ze Stronnictwa Narodowego 


wego. Wówczas wypuszczono nas o- 
bu, a ja odstawiłem kolegę do domu. 


Co jeszcze mówił Doboszyński 


Przew.: — Co pan jeszcze komu- 
nikował inż. Dohoszyńskierau? 

Św d.: — 0 tym, że szykanowano 
nas ze strony poczty. Szykana pole- 
gała na tym, że wielka ilość listów 
prywatnych ze Stronnictwa ginęła. 
Paczkę z broszurami od kolegi redak- 
tora Zajączka dostaliśmy rozerwaną, 
połowa broszur brakowała, Dalej gi- 
nęły mi gazety, które na poczcie kon- 
fiskowano. 

Przew.: — Zaraza, zaraz, Co pan 
uważa za konfiskatę? 

Śwd.: — Konfiskata była miejsco- 
wa w porozumieniu z policją, a nie 
przez cenzurę. 

Przew.: — A może nazwiemy to 
poprostu zabieraniem gazet. Czy pan 
interweniował w tej sprawie? 


„Orędownik* także yinąt 


Śwd.: — Tak. Gdy upominałem 
się na po e, naczelnik oświadczył, 
że przychodzi przodownik policji i ga- 
zety zabiera. 

Przew.: — Jakie gazety? 

Sw d.: — „Orędownik*. 

Przew.: — Czy Pan robił zażale- 
nie? 

Śwd.: — Tak. 

Przew.: — Jak często brakowały 
numery gazet? 

Śwd.: — Były tygodnie, gdy bra- 
kły trzy dzienniki. 

w tym miejscu przewodniczący 
zauważa, że działalność przođownika 
była bezprawna i jako taka nie była- 
by przez władze tolerowana. 

Na dalsze pytania świadek odpo- 
wiada: Jednemu z naszych kolegów 
zabrano parę gazet, a jego samego 
zhito. Kalendarze na moją interwen- 
cję u p. starosty Bassary zwrócono, 
ale wówczas, gdy były już nie aktual- 
ne. 


„Dwa światy* 


omawiająca ze znawstwem przedmiotu 
walkę dwóch światów: katolickiego i ko- 
munistycznego, jaką toczy dziś cała ka- 
tolicka Europa z ideą bolszewizmu, na- 
rzucaną przez Moskwę i żydostwo mię- 
dzynarodowe. 

„Cena za 1 egzemplarz 10 groszy, przy 
większych zamówieniach zaaczny rabat, 
Wysyłka tylko za uprzednim wpłaceniem 
gotówki, względnie za zaliczeniem poczto- 
wym. 

Zamówienia kierować należy pod adre- 
sem: Zarząd Okręgowy Stronnictwa 
rodowego w Bielsku, ul Woj. Grażyń- 
skiego 40. 

zg 236/7 


Numer 32 


ORĘDOWNIK, czwarfek, dnia 10 lufego 1938 — 


Strona ? 


p; — A czy pański kolega. 
miał prawo kolportowania? 

Ś w d.: — W tym czasie wolno było 
kolportować bez specjalnych upraw- 
nień 


Przew.: — A skąd pan to wie? 


, Św d.: — Z wyroków uniewinnia- 
jących innych mych kolegów. 


Dwa rodzaje wyroków 


Przew.: — Z tymi wyrokami mo- 
gło być tak, że do skazania potrzeba 
złego zamiaru ze strony oskarżonych. 

Adw. Stypulkowski: — Proszę 
Fana Prezesa o wyjaśnienie przysię- 
słym, że przy przestępstwach karno- 
admninistracyjnych złego zamiaru nie 
bierze się pod uwagę. 

Przew.: — Miałem na myśli o- 
gólne wyroki, 

Przew. (do świadka); — A 
tym? : eria 

Swd.: — Muszę wspmnieć o rewi- 
zjach. Miałem dwie lub Z tego 
raz osobistą. Pr j Y 
z domu m. i. wszystkie pisma, a na- 
vet dane z Urzędu Statystycznego. 
Gdy prosiłem o zwrot lub o wytocze- 
nie procesu nie otrzymałem żadnej 
odpowiedzi. Muszę wspomnieć o re- 
wizji w mieszkaniu w Krakowie. 


Dziwna „rewizja“ 


Przew.: — Ale czy pan to wszyst- 
ko powiedział inż. Doboszyńskiemu. 
liech pan pamięta o złożeniu przy- 
sięgi. Jako członek Stronnictwa Na- 
rodowego akceptuje pan zasady kato- 


lickie, które nakazują mówienie praw- 


dy. 

Tsw d.: — Tak jest, wiem o wszyst- 
kim Wysoki Sądzie. Opowiedziałem 
to wszystko koledze Doboszyńskiemu, 
a więc również o rewizji w mym 
mieszkaniu. Podczas mej nieobecno- 
ści wszedł ktoś do mieszkania, po- 
przerzucał walizki i książki ale ani 
pieniędzy ani książek nie zabrano. 


Przew.: — Czy pan ma podstawę, 
aby twierdzić, że rewizji tej doknała 
policja? T 

Śwd.: — Nie, ale jedną z możli- 


w jest to. że nikomu klu- 
cza od mieszkania nie dawałem, że 
podczas poprzedniej rewizji na policji 
odebrano mi klucze. 


Jak „rewolucjonizowano” 
powiat 


Przew.: — Co dalej? | 
Śwd: — Po aresztowaniu kolegi 
Płonki, kolportera pism narodowych. 
zapytałem starostę Rassarę, za co ko- 
legę Płonkę bito po twarzy. Na to sta- 
zerwał się z miejsca, uderzył 
pięścią w stół i krzyknął „Ja muszę 
położyć kres rewolucjonizowaniu po- 
wiatu”. A 
Przew.: — A może to właśnie 
pańskie odezwanie się, o którym mowa 
na wstępie, dała staroście podstawę 
do takiego powiedzenia? 
Śwd.: — Nie, gdyż o nawoływanie 
do rewolucji tylko mnie posądzano. 
m zarzut ten się nie utrzymał i sąd 


mnie uniewinnił, 
— Co dalej? 


Przew.: 


„Nie miał rozkazu zajmować się komunistami” 


Św d.: — Gdy przodownikowi No- 
wakowi zwrócono uwagę na rosnącą 
działalność komunistyczną, ten 0- 
świadczył, że nie ma rozkazu zajmo- 
wać się komunistami, ma natomiast 
kaz zajmować się narodowcami. 
k samo, gdy zwracano mu uwagę 
na rosnącą falę kradzieży i grabieży, 
odpowiedział mi, że nie ma czasu zaj- 


mować się złodziejami, ale „mamy 
was”. 

Przew.: — A dalej? 

S w d.: — Naczelnik sądu w Myśle- 


nicach powied „Czy zdajecie sobie 
sprawę, że znajdujecie się na czarnej 
liście, że nie dostaniecie nigdzie posa- 
dy w Polsce?" 

JW dalszym ciągu świadek zeznaje, 
że gdy członkowie Stronnietwa chcieli 
lokal, to przodownik Darłak 
powiedział właścicielowi domu, że gdy- 
by Stronniectwu lokal wynajął, to wy- 
mierzą mu podatki takie, że nie będzie 
mógł ich zapłacić. 


„Mnie się tak podoba“ 


Przew.: — A czy wynajął wam 
lokal? 

wd.: — Tak. Nikt sobie z pogró- 
żek nic nie robił. Ale nie dopuszczono 
ani do jednego zebrania, Kiedy zjawi- 
liśmy się w tym lokalu przed zebra- 
niem, na którym miałem wygłosić re- 
ferat, to mnie wyrzucono, a na protest 
mój przodownik Darłak powiedział: 
„Mnie się tak podoba”, Toteż zebrania 
w powiecie urządzaliśmy w ten sposób, 
że zapowiadało się na pół godziny 
przed terminem, aby się policja nie do- 
wiedziała. 

Strzał do kolportera gazet 

Z kolei świadek opowiada, że kiedy 
kilku członków Stronnictwa Narodo- 
wego r elało między siebie nade- 
słane z Krakowa gazety narodowe, 


nadszedł posterunkowy. Gdy chłopcy 
się rozbiegli, wówczas posterunkowy 
oddał za jednym z uciekających dwa 
strzały, przy czym mierzył oparłszy 
karabin o parkan. 
Przew.: — A może strzelił tylko 
na postrach? 
w d.: — Nie, bo kula przeszła koło 
nóg uciekających. 


Ile dni siedział w więzieniu 


Adw. Stypułkowski Ile 
pan dni siedzi w więzieniu? 


Przew. Uchylam ,to pytanie. 
Adw.: — Ile pan miał spraw kar- 
nych? 


Przew.: — Uchylam to pytanie. 

Adw. Stypułkowski wyjaśnia, że py- 
ta dlatego, gdyż fakty te, znane oskar- 
żonemu, świadczyły o szykanach wła- 
dzy wobec członków Stronnictwa Na- 
rodowego i wpłynęły na psychikę o- 
skarżonego. 

Adw. Stypułkowski: — Czy 
było polecenie przysłania prelegenta z 
Krakowa? 

Śwd.: — Tak, wyjechał kol. Mro- 


ziński. Ale i jego wyrzucono. 
Przew.: — Czy p. Doboszyński 
o tym wiedział? 
Ś wd.: — Na pewno. > 


A d w. — A jeżeli chodzi o gazety, 
to czy były to stare, czy nowe? 

Śwd.: — Stare, rozdawane bez- 
płatnie; to nie był kolportaż. 

A dw.: — A jak to było z rewizją w 
restauracji? 

Św d.: — Zabrano mi wtedy osobi- 
ste notatki i nie zwrócono mi ich. 

Prok. Olszewski: — Czy pan 
jest członkiem Stronnictwa Narodo- 
wego? 

Śwd.: — Nie, jestem sympaty- 
kiem. (Stron. Narodowe, jak wiadomo, 
jest na terenie pow. myślenickiego 
rozwiązane — przyp. red.). 


„Sąd to jeszcze nie wszystko” 


Adw. Macieliński: — Co panu 
i 1 starosta Bassara? 

— Powiedział, że ma siłę, 
gnieść. Gdy powiedziałem, że 
sąd, odparł, że „sąd to je- 
szcze nie tko", 

Adw. Macieliński: — Jakie 
wrażenie w powiecie wywarło postępo- 
wanie starosty Bassary wobec naro- 
dowców? 

Przew.: — Uchylam to pytanie. 

Adw. Macieliński wyjaśnia, że inż. 
Doboszyński w swej obronie powołuje 
się na wzburzenie, jakie panowało w 
pow. myślenickim z powodu metod, 
stosowanych przez star. Bassarę wobec 
narodowców. 

Ponieważ przewodniczący nie zga- 
dza się na zadanie tego pytania, adw. 
Macieliński odwołuje się do trybunału, 
który po naradzie decyzję przewodni- 
ezącego zatwierdza. 


„Ustawa, to ja“ 


Następny świadek, Walenty Ko- 
walski, murarz z Dobczyc, założy- 


ciel i kierownik placówki Stronnictwa 


Przodownik Darłak nigdy 
nawet nie oglądał na zebraniach legi- 


rodowego. 


tymacyj, tylko po prostu zebranie roz- 
wiązy Gdy raz kol. Doboszyński 
pokazał przodownikowi ustawę, ten od- 
powiedział: „Ustawa to ja”. 


„Oferta* w „imieniu starosty“ 

Przewodniczący pyta świadka, czy 
mówił o tym z Doboszyńskim. 

Ś w d.: — Żaliłem się kol. Doboszyń- 
skiemu, dostałem 50 zł grzywny za 
jakoby nielegalne zebranie. Powiado- 
miłem także kol. Dohoszyńskiego, że 
sąd jednak mnie uniewinnił. 

— W lutym 1936 r. — mówi świadek 
dalej — zostałem wezwanv do kance- 
tarii burmistrza w Dobczycach Franci- 
szka Biłkowskiego. Tam burmistrz 
oświadczył mi „w imieniu starosty”, 


że zostanę zesłany na 6 miesięcy do 
Berezy, jeżeli nie wystąpię ze Stron- 
nictwa. Gdybym jednak wystąpił, to 
burmistrz obiecywał mi pomoc, posa- 
dę, pieniądze, mówił, że mogę nawet do 
niego przyjść po północy, to pójdziemy 
do starosty po wynagrodzenie. 

Następnie świadek opowiada o śle- 
dzeniu świadka i osób do niego przy- 
bywających nawet w interesach pry- 
watnych. 


»skolat kominie pizyslańo, 


Prok.: — A czy odbyło się zebra- 
nie Stron, Narodowego w dniu 13 
kwietnia 1936? 

Śwd.: — Nie. Żadnego zebrania 
wtedy nie mogliśmy odbyć. 

Prok.: — Świadek był prezesem 
Koła Stron. Narod. W jakim czasie? 

wd.: — Od r. 1935 do dnia dzi- 
siejszego. 

Jeden z przysięgłych: — Czy 
były tam u was inne organizacje poli- 


tyczne? 

Śwd.: — Owszem, byli „czerwoni“, 

Przysięgły: — Co to znaczy 
„czerwoni“? 

Św d.: — Czerwoni to socjal-komu- 
niści. 

Przysięgły: — Czy im pozwa- 


lano na działalność? 

w d.: — Tak. im pozwalano, nam 
nie, 

Następnie wchodzi na salę śwd. Jó- 
zef Ścibor, krawiec z Dobczyce, Po- 
daje, że jest niekarany. Na wniosek 
prokuratora zostaje zaprzysiężony. 0- 
kazuje się następnie, że świadek był 
ukarany grzywną w związku z kolpor- 
tażem prasy narodowej. 

Przew.: — Czy pan zna oskarżo- 
nego? 

Śwd.: — Tak, z procesu krakow- 


skiego. 

Przew.: — A przed tem go pan 
nie znał? 

Ś w d.: — Nie. 

Przew.: — No to jest pan wolny. 


Prok.: — Czy na tę odznakę halle- 
rowską ma pan legitymację? 


Świadek 
z odznaką hallerowską 
wd.: — Tak jest, mam. Wyciąga 


legitymację, ale przewodniczący ó- 
świadcza, że nie kwestionuje prawa 
do noszenia tej odznaki. 

Następnie świadek opowiada, jak 
przodownik Darłak odbierał mu tę od- 
znakę, ale kiedy przewodniczący się 
dowiaduje, że świadek o tym z oskar- 
żonym nie mówił, oświadcza, że to do 
rzeczy nie należy. 

Dalej zeznaje śwd. Dulski, rol- 
nik z Dobczyc. Wchodzi na salę pod- 
nosząc prawę rękę. 


Przew.: — Co to ma znaczyć to 
podniesienie ręki 
wt.: — Ukłon. 


— U nas ukłon składa się 
ze skinięcia głową. 

Świadek kłania się głową i prze- 
chodzi do zeznań. Był karany aresz- 
tem 4-miesięcznym z zawieszeniem, 
Na wniosek prokuratora zostaje za- 
przysiężony. Po kilku zdaniach świa- 
dek przechodzi do sprawy, za którą zo- 
stał ukarany. Mianowicie żona jego 
pożyczyła Żydo w Dobczycach 900 
zł na procent. Kiedy Żyd nie chciał 
zwrócić, żona zaskarżyła Żyda do sądu. 


Przew.: — Jak wypadł proces, 

Św d.: — Ja przegrałem, a Żyd 
wygral. 

nuRypnąłem Żyda” 

Przew.: — A apelował pan? 

Śwd.: — Nie apelowałem, bo nia 
mialem pieniędzy. Ale zacznę od po- 
czątku jak to było. Poszedłem upo- 


mnieć się do Żyda o pieniądze. Żyd się 
odgrażał, a to mnie zdenerwowało. 


Przew.: — A co pan z tym zrobił? 

wd.: — Rypnąłem Żyda. 

Na sali wybuch wesołości. 

Przew.: — Czym? 

Św d.: — Ręką, aż rozleciały się o- 
kulary. 

Przewodniczący (do publiczności): 


Proszę państwa ja daruję ten incydent, 
ale proszę już więcej się nie śmiać. 
Św d.: — Policja mnie aresztowała 
i sprawa poszła do sądu. Dostałem 4 
mies. z zawieszeniem. 
Przew.: — To nie było więc ta- 
kie lekkie rypnięcie. 


Jak to było 
z Bezprocentową Kasą 


Dalej zeznaje śwd. Józef Sobiec- 
ki, emerytowany inspektor szkolny. 
Zna oskarżonego i współpracował z 
z nim od szeregu lat W r. 1936 
wniósł oskarżony razem ze świad- 
kiem statut Bezprocentowej Kasy do 
zatwierdzenia do województwa. W 


Ulubiony wierzchowiec inż. Doboszyń* 
skiego. 


marcu przyszła odpowiedź odmowna, 
a jako przyczynę niezatwierdzenia 
podano braki formalne iskład człon- 
ków zarządu, nie dający jakoby gwa- 
rancję, że Kasa będzie działała w ra- 
mach statutu z pożytkiem dla społe- 
czeństwa. 

W sierpniu 1936 r. wniesiono po- 
prawiony statut, w styczniu 1937 zno- 
wu przyszła odpowiedź odmowna. 


Też powód: 
żona i dziecko gospodarza.. 


Następnym świadkiem jest Franci- 
szek Jelonkiewicz, członek zâ- 
rządu okręgowego Stron. Narodowego 
w Kraokwie. Na wniosek prokurato- 
ra zostaje zaprzysiężony. Zeznaje, że 
często rozmawiał z oskarżonym © 
trudnościach, jakie stawiano Stron- 
nictwu Narodowemu w powiatach 
krakowskim i okolicznych. Opowia- 
da o zebraniach w Rybnej, gdzie poli- 
cja obstąpiła dom i odstraszyła ludzi 
od przybycia na zebranie lub wprost 
ich nie wpuszczała. y 

Przew.: — Dlaczego policja tych 
ludzi nie wpuszezała? 

Śwd.: — Była to ogólna polityka 
władz, 

Następnie świadek opowiada o ze- 
braniu w  Borzęcinie w chałupie 
fhlopskiej. Zebranie rozwiązano dla 
tego, iż okienko, tzw. lufcik, było ot- 
«arte. Zebranie przeniesiono do innej 
chałupy. ale natychmiast rozwiązano 
to drugie zebranie na podstawie, że w 
domu znajdowała się żona i dziecko 
gospodarza. 

Kiedy zaś uparci narodowcy prze- 
nieśli się do trzeciej chałupy, policja 
oświadczyła. że rozwiązuje się to ze- 
branie, gdyż „musi rozwiązać”. 

Świadek opowiada o rozwiązaniu 
zebrania i uniemożliwieniu poświęce- 
nia lokalu Stronnictwa Narodowego 
w Skawini: 


Przew.: —A jaka była przyczyna? 
Śwd: — chęć policji. 
Przew.: — A może była inna przy- 
czyna? 
Zwalniony 


pismem Parylewicza 


Śwd. Jelonkiewicz opowiada o na- 
rodowcu, swym koledze Gaju ze Stron- 
nictwa Narodowego, który starał się o 
posadę na kolei, jednakże gdy zwrócił 
się do władz policyjnych o świadectwo 
odpowied by się przedtem 
wypisał ze Stronnictwa. Gaj mimo to 
otrzymał posadę kolejową. lecz gdy 
władze przelożone dowiedziały się, że 
należy do Stronnictwa Narodowego, 
został po dwóch tygodniach zwolnio- 
ny. Inny narodowiec, aplikant sądo- 
wy Kuczkowski, został zwolniony ze 
sądu pismem Parylewicza. W piśmie 
swym były prezes apelacji krakow- 
skiej, jako przyczynę zwolnienia podał 
przeszłość aplikanta Kuczkowskiego, 
to jest jego przynależność do Obozu 
Narodowego.. Świadek cytuje dalej 
wypadki utrudnień, stawianych ru- 
chowi narodowemu. Robotnicy-naro- 
dowcy tracili pracę, chłopom odbiera- 
no po chałupach kupionego w Krako- 
wie „Orędownika”. 


Dlaczego nie reagował? 

Przew.: — A pan na to nie re- 
agował 

Św d.: — Kolega Doboszyński pi- 
sat zażalenie, choć mówiliśmy, że to 
nie nie pomoże, bo byl to czas kiedy 
minister Raczkiewicz z trybuny Seje 
mowej postawił narodowców na rów= 
ni... 


Rozprawa trwa, 


ORĘDOWNI 


cz 
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Zielony Rynek dla polskich straganów 


Samorządy obowiązane są realizować postanowienia Kon- 
Chrześcijańskiego 


gresu Kupiectwa 


ə 


Łódź, 8. Przed niespełna trze- 
ma miesiącami odbył się w stolicy 
wspaniały Kongres Kupiectwa Chrze- 
ścijańskiego, zamykając dorobek 
swych obrad w uchwalonych jedno- 
myślnie rezolucjach. W uchwałach 
tych postawiono zagadnienie koniecz- 
ności unarodowienia handlu na jed- 
nym z czołowych miejsc, zwracając 
się z apelem do władz rządowych i 
samorządowych, aby popierały wszel- 
kimi siłami proces usamodzielniania 
się gospodarczego żywiołu polskiego. 

W rezolucji do referatu „Unarodo- 


Szkielet straganu na placu Boornera (Zie- 
lony Rynek) w Łodzi 


wienie handlu w Polsce“ czytamy m. 
in.: „Unarodowienie handlu wymaga 
ede wszystkim wytężonej działano- 
ści samego kupiectwa polskiego, życz- 
lrwego nastawienia całego społeczeń- 
stwa, wreszcie konsekwentnej i zde- 
cydowanej pomocy ze strony pań- 
stw Niezależnie od ogólnej polity- 
ki, popier: ającej rozwój pol kiego han- 
dlu, państwo i samorząd w swej dzia- 
łalności gospodarczej oddziaływującej 
na poszczególne przedsiębiorstwa, 
winny kierować się zasadą wzmac- 
niania polskiego stanu posiadania w 
randlu... 

Uchwała kongresowa w 
wia i określa obowiązk 
du, co nas teraz specjalnie ob- 
tosunku do handlowych 
poczynań żywiołu polskiego i do kwe- 
stii umacniania polskiego stanu po- 
siadania w le. 

Aktualni rządcy miasta Łodzi po- 
siadają obecnie doskonałą okazję do 
okazania swej dbałości o rozrost sta- 
nu posiadania. żywiołu polskiego. Cho- 
ie konkret- 
rej decyzji w sprawie oddania Zielo- 
1ku (placu im. płka Boerne- 
pozycji polskiego 


y nie sta- 
pāństwa i 


handlu stragania 

Kupiectwo łódzkie. a wraz z nim 
całe polskie społeczeństwo czeka na 
to postanowienie. spodziewniac się. że 
woła i opinia żywiołu polskiego bę- 
dzie miarodajna dla za ządu miasta. 
składającezo przecież z Polaków. 


6 lat więzienia za zabójstwo 


Łódź, 8. 2. — Przed Sądem Okrę- 
gowym w Łodzi odpowiadał 27-letni 
Elear Lencman, o skarżony © baój- 


stwo Majera Rajfa. 


Lencman pracował wraz z Rajfem 
we fabryce cukrów i czkolady pod fir- 
mą „Patria“, mieszczącej się przy ul. 
Żeromskiego 10. Jeszcze w roku 1936 
Rajf pożyczył od Lenomana kwotę 600 
zł, rzekomo na założenie fabryki 
krów, której wspólnikiem miał z 
Lencman. Później, jak się okazało, 
Rajf, który zaciągał pożyczki na pra- 


zy pożyczał pie- 


wo i na lewo, kilka r 
niądze od Lencmana 

Po pewnym czasie Leucman prze- 
konał się, że Rajf nie tylko nie m 
o przystąpieniu do otwarcia fabry 
ale nawet nie ma zamiaru oddać długu. 

ZOE, w dniu 10 stycznia rb. 


korytarz Rajfa i po krót 
zdań zadał mu sześć ciosów. v 
Raji po kilku dniach zman 
Sąd po rozpoznaniu s 
Lancmana na sześć lat wi 


Kulturalna działalność narodowego ruchu robotniczego 


„Praca Polska” walczy o chleb i oświatę 


„Czwartki świetlicowe 


i „piątki 


oświatowe — Grupowanie 


santorodnych tale ntów robotniczych 


Łódź, 8.2. Narodowy ruch robot- 
niczy w Łodzi potężnieje z dnia na. 
dzień. Wyrazem tego znamiennego 
dla obecnych czasów i ze wszech miar 
dodatniego procesu jest nie tylko zdo- 
bywanie przez „Pracę Polską* coraz 
to nowych terenów, liczbowy przyrost 
członków, ale także rozszerzanie za- 
kresu działalności. 

Dobre wyniki daje w ostatnich mie- 
siącach wszczęta praca kulturalno- 
oświatowa, którą prowadzi z polece- 
nia prezesa zarządu okręgowego „Pra- 
ty Polskiej“ Henryka Szulca — kie- 
rownik Jan Szlichciński. 

Zewnętrznym organem oddziały- 
wania specjalnie powołanego do życia 
wydziału kulturalno-oświatowego są 
tzw. „czwartki świetlicowe“ i „piątki 
oświatowe”. Prócz tego organizuje 
się imprezy specjalne. 


a „piątkach oświatowych* oma- 
ę zagadnienia dotyczące życia 
Polski i świata. Zadaniem tego typu 
zebrań jest zorientować uczestników 
w najważniejszych kwestiach współ- 
czesnego życia. „Czwartki świetlico- 
we“ dają możność członkom kultural- 
i . Program ich przygoto- 
iały: sceniczny, muzycz- 


wydziału kulturalno-oświa- 


Celem 
towego jest także skupienie i opieko- 
wanie się młodymi, samorodnymi ta- 


lentami, tkwiącymi w. terenie robot- 
niczym. Praca wydziału spotyka 
z wielką przychylnością i zrozumie- 
niem wszystkich członków „Pracy Pol- 
skiej“ oraz znalazła swych entuzja 
stów w gronie kół inteligenckich, po. 
adających w i 


rtek, dnia 10 lutego 1938 — 


Nume- 3% 


Strajki, zatargi, konferencje 


860 robotników w dalszym ciągu okupuje fabrykę Ieblera 


Łódj, 8. 2. W zakładach żydow- 
skich Ejtingona na oddziale przeglą- 
dalni (Dowborczyków) wybuchł zatarg 
na tle niehonorowania układu. Po- 
wiadomiony inspektor pracy wyzna- 
czył konferencję, celem zlikwidowania 
sporu. 

W zakładach Heblera (Dąbrowska) 
strajk trwa w dalszym ciągu i 860 ro- 
botników okupuje mury. Ponowiona 
próba nawiązania rokowań nie dała 
rezultatu, gdyż firma nie godzi się per- 
traktować, dopóki robotnicy nie opu- 
szczą murów. 

W . Inspektoracie Pracy pod prze- 
wodnictwem nowego inspektora pra- 
cy Stankiewicza odbyła się druga z 
kolei konferencja dla zawarcia umo- 
wy dla tkaczy ręcznych  zatrudnio- 
nych w 70 mniejszych zakładach. Pod- 


pisana została umowa zbiorowa po raz 
pierwszy, regulująca stawki płac przy 
ręcznym wyrobie tkanin froterowych, 
gobelinowych itp. Umowa, podpisana 
do 31. 12. 38 r., podwyższa płace w nie- 
których wypadkach o 30 pet. 

W fabryce Sztajgerta (Milionowa) 
na tle wydalenia delegacji doszło do 
kilkugodzinnego strajku, który następ- 
nie został przerwany, niemniej zatarg 
trwa. Dnia 11 bm. wyznaczona zosta- 
ła konferencja. Fabryka zatrudnia 780 
robotników. 

Wyznaczona konferencja dla zawar- 
cia układu normującego warunki pra- 
cy personelu kliniki położniczej Szter- 
linga nie doszła do skutku. gdyż zarząd 
kliniki nie uzgodnił swego stanowiska. 
Nowy termin konferencji nie został 
wyznaczony. 


Echa wystąpień żydowskich na letnisku 


Łódź, 8.2. — W lipcu 1997 r. na 
letnisku w Teofilowie, zajętym całko- 
wicie przez kilkaset rodzin żydowskich 
z Łodzi. doszło do zajść. W niedzielę 
4 lipca na przechodzącego robotnika 
polskiego Michalaka napadli trzej Ży” 
dzi, przybyli z Łodzi i raczący się wód- 
ką w piwia Joska Libeskinda w 
Teofilowie. 
astępnie, gdy 


w obronie pobitego 


Michalaka stanęli inni przechodnie 
r tłum Żydów. w którym znala- 
kobiety, a nawet dzieci, krw; 


się z nimi, p 
zostalo T osób 


wo rozprawił 
poraniony: h 


spośród 


ść o wystąpieniu Żydów wywo- 
tata reakcję. sąsiednich wsi poc: ęli 
by rozpraw 
mi napastnikami Ży: 
zornie zawiadomili władze; na miejsce 
wysłano silniejsze oddziały policji. 


które nie dopuściły do rozgrywki. Nie- 
mniej jednak żydostwo w ciągu dwóch 


dni -w panicznej ucieczce opróżniło 
całkowicie Teofilów uciekając do 
Łodzi. 


W wyniku dochodzenia pociągnięci 
zostali do odpowiedzialności dwaj 
inicjatorzy tych wystąpień, a miano- 
wicie: właściciel piwiarni Josek Lbes- 
kind oraz dorożkarz Fajwel Berger z 
ul. Lotniczej 12. W listopadzie 1937 r. 
Sąd Grodzki w Łodzi skazał Libeskin- 
da na 1 rok, a Bergera na 7 miesięcy 
więzienia. 

Na skutek odwołania sprawa znala- 
zła się na wokandzie Sądu Okręgowe- 
go w Łodzi (wydział odwoławczy). Po 
rozpoznaniu sprawy Sąd Okręgowy w 
Łodzi zmienił wyrok skazując Libes- 
kinda i Bergera po 6 miesięcy 
ziena. 

Prokurator zapowiedział kasację. 


Brak małych i średnich mieszkań w Łodzi 


1.600 tys. 


Jak wiadomo, Bank 
Krajowego przydzielił 
Łodzi kredyty na budowę mieszkań w 
ysokości 1.600 tvs. zł. W przeciwień- 
stwie do polityki budowlanej lat ubic- 
głych, popierającej budownictwo mie- 
ań luksusowych, w bieżącym roku 
ecjalną uwagę zwrócono na budowę 
mieszkań średnich i małych. 
Kredyty, przeznaczone przez BGK, 
będą właśnie przeznaczone dla tego 
rodzaju budownictwa. Podział kredytu 
należeć będzie do Komitetu Rozbudowy 
Miasta według ogólnych wytycznych 
ustalonych pi instytucje kredytują- 
Pożyczki udzielane będą zarówno 
na budowę domów murowanych jak i 
drewnianych. przy czym pierwsze! 
aciąganiu pożyczek będ: 
i budowę w 
okość pożyc: 
blokowego nie 
może przekraczać 30 pct kosztów bu- 
dowy, pr budownictwie drobnym 
ł na budynek jednomieszkanio* 
a reinonty budynków wiełomie- 
o przewadze mieszkań 
czka nie może przekraczać 
tów remontu. Pożyczki przy 
oprocentowaniu 6 pet podlegać będą 
amortyzacji w okresie do 25 lat. 
i chodzi o rozdział kredytów 
to prawdopodobnie wygląda 
on będzie następująco: Zarząd Miejs 
otrzyma pół miliona złotych na budo- 


s 


‘Pożarnej zdołały pożar opanować, 


al na budownictwo 


wę dwóch kolonij mieszkaniowych, 100 
tys. przeznaczone będzie na prywatne 
budownictwo drobne, 200 tys, na re- 
monty, 800 tys. na budownictwo blo- 
kowe. 

W najbliższym czasie ma się zebrać 
Komitet Rozbudowy Miasta. który do- 
kona rozdziału kredytów zależnie od 
napływających zgłoszeń. 


Pożar w Rudzie Pabianickiej 

Łódź, 8. 2. W Rudzie Pabianic- 
kiej przy ul. Krótkiej 11 w budynku 
parterowym, mieszczącym garaż Ema- 
nuela Wagnera, z nieustalonych przy- 
czyn wybuchł pożar, przy czym natra- 
fiając na nagromadzone materiały ła- 
twopalne. rozszerzył się z wielką szyb- 
à i zaprażał dalszym budynkom. 
Trzy oddziały miejscowej Stra: 


nak garaż i dwa samochody ciężara- 
we. jakie się w nim znajdowały, spło- 
Straty oszacowano na 35 tysię- 
ty złotych. 


Nagły zgon w sadzie 

Warszawa. (Tel. wł). W XII 
wydziale Sądu Grodzkiego przy ulicy 
Trębackiej 7 we wtorek w poludnie 
podczas przesłuchiwania w sprawie 
wekslowej zasłabł na serce i zmarł 
wskutek udaru sercowego 61-letni An- 
toni Materski. (w) 


XRONIKA PABIANIC 
SESJI e 


Adres redakcji i administracji „Orę- 
downika" w Pabianicach ul. Orlicz-Dre- 
szera 5, telefon 230. 


Kino Oświatowe — „Dyktator“. 
Kino Nowości — „Diabły ze wschodu“. 


Już trzeci kurator „Rolnika” Z powo- 
du dymisji ostatniego a drugiego z rzędu 
kuratora stowarzyszenia „Rolnik” w 
pianicach, p. Dąbrowskiego, władze pań- 
stwowe zamianówały nowego kurałora w 
osobie inżyniera leśnego, p. Dąbroy 
go z Rudi częste zmiany kuratorów 
wywołują d miejscowej ludności licz- 
ne komentarze. Członkowie stowarzysze- 
nia „Rolnik“ mieli nadzieję, że władze dla 
ogólnego dobra. przywrócą stowar 
samorząd, który pracowałby_ bezintere- 
sownie dla dobra organizacji. Ostatnie 
jednak posunięcie nie daje wcale wido- 
ków na przywróconie samorządu 

Nowy zarząd Stowarzyszenia Właści- 
cieli Piwiarń i Restauracyj. Na odbytym 
w dnin 2 bm. walnym zebraniu Stow. 
Wiaścicieli Piwiarń i Restauracyj wybra- 


no następujący zarzą: ą 
hajzer. wiceprezes — p. Łukasik, sekretarz 
p. Wójcik, skarbn p. Klauze, go- 
spudarz — p. Adamkiewicz. Na zebraniu 
uchwalono zorganizować w niedzielę, dnia 
27 bm. tzw. „Pączek”, połączony z zaba- 
wą taneczną 


Cech Szewski uzyskał tradycyjny 
sztandar czeladzi szewskiej. Dzięki dłu- 
gim staraniom zarządowi Cechu 


go w Pabianicach udało si 

cyjny stary sztandar i ladę czeladzi 
iej, które ananaw 5 U 
Jareckiego. p 
arzona zostanie teraf ZR i szew 
szym cechu której zosta- 


Miłosierdzia. W 
ub. niedzielę odbyła się w sali Domu K: 
tolickiego przy ul. Żeromskiego zorgani- 
zwana przez Stow. Pań Miłosierdzia za- 
hawa pod nazw: ste" Za- 
bawa ta pod każdym względem wyprze- 
dzi wszystkie dotychczas urządzone w 
bież. awale. 

Napili się i najedli a pote: 
zapłaty. Wiaścicisl restaurat: 
wicz, przy ul. Kilińskiego 3, zameldawał 


że z braku 'go- 
tówki zapłacą kiedy indziej. Rozgniewany 
takim załatwieniemm sprawy Minichat roz- 
poznawszy w jednym z 
nabieracza zrobił doniesi 
by oduczyć ich dalszych 
tępów gościnnych. 
Karanie żydów za brak cenników, 
Jedwab Chaim. zam. przy ul. 
oraz Sopnenschein, właś 
I w; awskiej 16 i Zara 


PATEE ch 


y 
Zam: 


dzi 


kowej 10, 


sej tali do odpowie- 
dźlalnóśći za Brak comuików. 


KRONIKA ZGIERZA 
EZ TCA 


niem Akcji Katolickiej przy para 
Katarzyny w Zgierzu w dniu & bm. o go- 
dzinie 19 w sali gimnazjum państwowego 

głoszony przez dra 
z Warszawy cie- 
ożone placówki 
nteresowanie 


ód mie, js 


A | —— 


Z Zarządu Miejskiego. Z dniem 1 bm. 
w Zarządzie Miejskim w Zgierzu opuścił 
stanowisko architekta miejskiego inż. Ga- 
welski. Stanowisko to objął inż Micha- 
tow i z Radomia. 


Kary za wyzysk na żydowskich prze- 
mysłowców. W ostatnich dniach inspektor 
pracy pociągnął do odpowiedzialności 
karnej Kilkunastu przemysłowców Żydó: 
za niehonorowanie orzeczenia Kom 
Rozjomczej i inne przewinienia. 


zostali: Dawid Rozenstrauch właś: 
tkalni mechanicznej przy ul. Dąbrowskie- 
go 17 grzywną 75 zł Lejba lckawicz — 


właściciel tkalni mechanicznej w tej sa- 
mej posesji — grzywną 125 zł i Mordka 
Herszkowicz grzywną 100 zł. Poza tym u- 
karano grzywnami cały szereg przemy- 
słowców Żydów. 


O zamknięcie fabryki. W tych dniach 
związki robotnicze wystąpiły z wnioskiem 
do inspekcji pracy o zamknięcie farbiar- 
ni Żyda Berka Fuksa przy nl Dąbrow- 
skiego 1. Robotnicy motywują wniosek 
swój tym, że pudynek fabryczny znajduje 
się w stanie zasrażającym bezpieczeństwu 
zilwydnionych robotników 


Numer ORĘDOWNI! 
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Kalendarz rzym.-kat. 
Środa: Apolonia, Cyryl 
Czwartek: Scholastyka 

Kałendarz słowiański 
Środa: Gorysława 
Czwartek: Tomiła 

Słońca: wschód 7,22 

zachód 16,53 
Długość dnia 9 g. 31 mit 
Księżyca: wschód 11.03 

zachód 2,40 
Faza: 5 dzieć przed pełnią 


Dires redakcji i administraci w Łodzi 


Piotrkowska 91 


NOCNY DYŻUR APTER 
AE: dzisiejszej dyżurna następuiące apte- 
Sadowska-Dancerowa. Zgierska 63%. Grosz 
ojej 11 Listopada Karlin (Żyd), Pilsud 
skiego 54. Rembieliński, Andrzeja 28, Gbadzyń 


Luty 


Środa 


ska. Piotrkowska 105, Miller, Piotrkowska 46. 
Antoniewicz, Pabianicka 56 ı Unieszowski. Da- 
browska 24a. 
TELEFONY 

Pogotowie miejskie 102-90 

Pogotowie b. C., K. 102-40. 

Pogotowie Ubezpieczalni 208-1 

Straż ogniowa 8. 
TEATRY 

Teatr Polski — „Gałązka rozmarynu”. 

Teatr Kameralny — „Papa“, 
1 Teatr Popularny — „Mecz małżeński”. 
KINA 

Capitol — „Życie ulicy 

Corso — „Diabły wybrz 

Ikar — „Gdy kwitną bzy”, 

Metro — „Książę i żebrak" 

Mimoza — „Ozar cyganerii“ i „Parada 


gwiazd Warszawy”. 


Oświatowy-Słońee — „Tango zakochanych” i 


„Darmozjad'*, 

Palace — „Premier: 

Przedwiośnie — „Kościuszko pod Raclawi- 
cami", 

Rialto — „Paramatta", 

Stylowy — „Siódme niebo". 


Z ŻYCIA KATOLICKIEGO 


Kurs społeczny dla kierownictw Kat. Stow. 

Mężów dekanatu konstantynowskiego. W 
stantynowie odbyl się kurs społeczny dla kierow 
nictw Kat. Stow. Mężów dekanatu konstanty- 
nowskiepo. Uroczystę mszę św. odprawił ks. 
prof, Stanisław Pniewski, kazanie okolicznościo- 
we na temat: „Apostolstwo świeckich w pars- 
ii“ wypowiedział ks. EE Siekiera. asy- 
stent kościelny K. $. D. Ł Bezpośrednio pa 
sumie w dómu PRACO odbyło się zebranie 
spoleczne, które otworzył treściwym przemówie- 
niem ks. prob. Zygm. Łabentowiez, dziekan kon- 
stantynowski, podkreślając znaczenie ruchu a= 
dzisiejszych czasąch. 


postolstwa świeckich w 


ks. kan. St. Nowicki, 
h p. prof, Zygm. Pod- 
górski i p. instr. B. Witkowski, Żamkniecia 


kursu społecznego dokonał p, A. Miller. W kur- 
*społecznym wzieli udzial delegaci w liczbie 
98 z Konstantynowa, Kazimierza, Nowego Zlo- 
tna, Mikołajewie i Retkini. Hymnem katolickim 
„My chcemy Boga* zakończono obrady spo- 
łeczne. 

Ww waj kaj „ wyboru 
świętego. J. F. iskup Wlodzimierz Jasiński, 
Ordyna: A Diecezji Łódzkiej z okazji obcho- 
du rocznicy wyboru i koronacji Ojca Świętego 
wydał rozporządzenie do Duchowieństwa. w 
którym pisze: „Zbliża sie szesnasta. rócznica 
wyboru i koronacji Ojca Św. Piusa XI. zache- 
cam przeto Przewielehne Duchowieństwo, a w 
szczególności Ksi Proboszczów 1 _ Księży 
Prefektów. by przygotowali uroczyste obchody 
tej drogiej sercu naszemu rocznicy. 

W dniu 6 i 12 hm, dziękczynne nabożeństwa 
% „Te Deum“ odprawi się w naszej Katedrze, 
a pro populo 13 lutego w Katedrze i we wszyst- 
kich kościoląch Diecezji urządzone będą nabo- 
żeństwa z „Te Deum" i kazaniem o prymńcie 
św. Piotra", 


KOMUNIKATY 


Sanitarna kontrola piekarń. Komisje 
sanitarne miejskie przygotowują się do 
badania stanu sanitarnego piekarń łódz 
kich. W wypadku stwierdzenia uchybień 
w przepisach sporządzane będą protokó- 
ły oraz wydawane zarządzenia 

Szczepienia przeciwtyfusowi i _ bło- 
nicy. We wszystkich dozorach sanitarnych 
w każdą sobotę w godzinach od 10 d3 12 
przeprowadza się szczepienia przeciwko 
durowi brzusznemu i błonicy. Szczepienia 
są bezpłatne. 


Kurs sprzedawania i vrządzania wy- 
staw sklepowych. Imka w Łodzi zorgani- 
zowała dla kupców i pracowników han- 
dlo’ h _ specjalny kurs umiejętności 
sprzedawania i urządzania wystaw skle- 
pówych. Program kursu obejmuje 24 wy- 
kłady, poparte przezroczami, rysunkami 
i ćwiczeniami praktycznymi. Wykłado 
cami będą specjali i w tej dziedzinie. 
Wykłady odbywać się będą w godzinach 
wieczornych. Niskie opłaty udostępnią 
chętnym uczęszczanie na kursy. Zapis; 
mężczyzn i kobiet do dnia 10 bm. prz 
muje sekretariat, Moniuszki 4 a, tel. 250-10, 
codziennie w godz. od 8 do 22. 


OFIARY 


Piękny dar. Znane zakłady radio-tech- 
niczne „Ika” zainstalowały darmo w świe- 
tlicy 6 kuchni dla bezrobotnych (w 13-ej 
dzielnicy) swojej marki czierolampowy 
odbiornik radiowy. 


| koronacji Ojca 


odnoszenie zie Wo 
miesięczni je 2, 


Przedpłata 
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zł 3.00 (7 wydań). — Za; an 
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redakcja nie zwra 


ka Akcyjna. 
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wydań tyi 
domu odpowiedni 
ydań zpodniowe, es pæ działkowego), 
niowo (bez poniedzial A 

dA od a 0 (zaleźni 


Posa tw. 


Zebranie gospodarcze Stronn. Narod. 


Łódz, 8. 2, Wydział akcji gospo- 
darczej Stronnictwa Narodowego w 
Łodzi urządza w niedzielę, dnia 13 bm. 
o godz, 10,30 w sali pery ul. 11 Listo- 
pada 21, zgromadzenie publiczne pod 


hasłem „Polski stragan na polskim 
rynku“, 

Przemawiać będą kpt Leon Grze- 
gorzak i mgr Jan Wyganowski, Wstęp 
wolny dla wszystkich Polaków. 


Czy akcja samorządów doprowadzi 
do zniżk cen prądu? 


Łódź, 8. 2 Sprawa obniżki nad- 
tniernie wygórowanych cen, pobiera- 
uych za prąd elektryczny dla oświe- 
tlenia przez elektrownię łódzką, obec- 
nie staje się znów aktualną i to nie 
tylko na terenie Łodzi, ale i szeregu 
ionych miast, jak Pabianic, Zduńskiej 
Woli i innych, dla których elektrow- 
nia łódzka dostarcz prądu wpraw- 
dzie nie bezpośrednio, lecz przez Zwią- 
zek Elektryfikacyjny Międzykomunal- 
ny Przemysłowego Okręgu Łódzkiego 
(ZEMPOŁ). 

Zainteresowane są również samo- 
rządy wspomnianych miast, oraz 
gmin wi ich  (elektryfikowanych), 


które wskazują, że utrzymywanie wy- 
górowanej taryfy przez elektrownię, 
hamuje rozwój elektryfikacji. 
Ponieważ samorządy te w oparciu 
e liczne rzesze konsumentów prądu 
dążą do zmiany dotychczasowego sy- 
stemu dostawy energii elektrycznej i 
rozporządzają dość poważnym kapita- 
b.m, podniesiony został projekt prze- 
jęcia elektrowni łódzkiej przez 
7EMPOŁ. gdyż eksploatacja w tym 
wypadku byłaby rentowniejszą, przy 
równoczesnym obniżeniu cen prądu, 
szczególnie dla oświetlenia, jak rów- 
nież zniesieniu innych uciążliwych 
warunków dostarczania prądu. 


Na rynku pracy 


Policja usunęła okupantów 
w firmie „Szwajcaria” 


Kotoniarze przygotowują strajk na 20 bm. — Konferencja 


z chalupnikami w Zduńskiej Woli 


— Podpisanie umowy 


zbiorowej dla tasiemkarzy 


W fabryce pończoch 
„Szwajcaria“, wła- 
t Żyd Szpiro, przy 
eściu tygodni trwa 


ścicielem której j 
ul. Żwirki 3-5 od s 


ściciel po przejęciu fabry- 
ki od popr zednika zamierzał obniżyć 
płace robotników, lecz ci się nie zgo- 
dzili i podjęli strajk okupując w licz 
bie 30 mury fabryki. W dniu wczoraj- 
szym na skutek interwencji fabrvkan- 
ta Żyda z polecenia władz policja 
usunęła okupujących z murów fa- 
brycznych. Strajk jednak trwa w dal. 


szym ciągu, gdyż robotnicy Polacy na 
obniżkę płac nie chcą się zgodzić. 

W bież. tygodniu wznowione zosta- 
ną rokowania o układ zbiorowy i pod- 
niesienie plac o 18 pet dla robotników 
przemysłu kotonowego. Ponieważ na 
pierwszą konferencję 
nie przybyli podając, że uważają żą- 
dania robotnicze za zbyt wygórowane, 
szanse porozumienia są zbyt minimal. 
ne i związki czynią przygotowania do 
proklamowania strajku dla poparcia 
wysuniętych żądań. 

Akcja strajkowa przygotowana jest 


dopiero na 20 bm., albowiem liczą się 
z ewentualnym uzyskaniem porozu- 
mienia, a poza tym dotychczas sezon 
nie rozpoczął się i proklamowanie 
strajku nie byłoby wskazane. 
Podobna sytuacja układa się w dru- 
gim dziale przemysłu pończoszniczego 
na tzw. okrągłych maszynach. Prze- 
mysłowcy wprawdzie nie odrzucili 
całkowicie żądań robotniczych, Jed- 
nak grają na zwłokę i odroczyli roko- 
wania. Robotnicy zapowiedzieli popar- 
cie strajkiem akcji w razie nieuwzględ- 
nienia żądań w toku rokowań. 

Na 8 bm. zwołana została w Zduń- 
kiej Woli w sali „Strzelca“ konferen- 
cja między przedstawicielami tkaczy 
ręcznych. chałupników 1i* przedstawi- 
cielami nakładców łódzkich, dających 
zamówienia. Chodzi o unormowanie 
warunków pracy i płac i zawarcie u- 
kładu zbiorowego. Na konferencję wy- 
jechał inspektor pracy z Łodzi 

W Imspektoracie Pracy odbyła się 
wczoraj konferencja, na której nastą- 
piło ostateczne podpisanie umowy 
zbiorowej dla przemysłu tasiemkowe- 
go. Na mocy podpisanego układu pła- 
ce robotników podwyższone zostały o 
45 procent. 


Kontrola nowowznoszonych 
budynków 


Łódź, 8. 2. Inspekcja Budowla- 
na Zarządu Miejskiego w Łodzi czyni 
przygotowania przed sezonem budow- 
lanym wiosennym i letnim. Sporzą- 
Gza się poważną ilość nakazów w ilo- 
ści około 15 tysięcy, które w niedale- 
kiej przyszłości zostaną rozesłane. 

Wkrótce Inspekcja Budowlana roz- 
pocznie akcję, związaną ze sprawą 
przenoszenia: składów z ulic położa- 
nych w najruchliwszych dzielnicach 
miasta. Kwestii tej poświęcona zo- 
stanie specjalna konferencja. 

Przy sposobności Inspekcja Bu- 
dowlana informuje osoby zaintereso- 
wane, że w zakres jej obowiązków i 
kompetencyj wchodzą: bezpieczeństwo 
budowlane w nowych i starych do- 
mach (rozbiórka ruder) nadzór nad 
nowopowstającymi budynkami, nad- 
zór nad utrzymaniem starych budyn- 
ków — a więc remonty budynków, 
klatek schodowych i szczytów oraz. 
sprawa estetycznego wygladu, 


ian | O RÓ 


Z ŻYCIA ORGANIZACYJ 


„Czwartek rozrywkowy” w „Pracy Pol- 
skiej". Zawiadamiamy wszystkich człon- 
ków, że w dniu 10 bm. odbędzie się pierw- 
szy czwartek rozrywkowy. Wieczór uroz- 
maicony będzie tańcami oraz występami 
trupy dramatycznej. Początek © godz. 7 
wieczór (19-tej). 


Referaty oświatowe w „Pracy Polskiej“, 
Zjed. Zaw. „Praca Polska" urządza co pią- 
tek referaty oświatowe dla swych człon- 
ków. Początek referatów punktualnie o 
godzinie 8 wieczór. 


Tow. Śpiewacze p. w. „Św. Antoniego 
Paderewskiego" przy klasztorze 00. Ber- 
nardynów Łodzi na Dołach, zawiada- 
mia wsżystkich członków, o mającym ođ- 
być się zwyczajnym walnym zebraniu 
członków dn. 20 bm. o godz. 15,30 w I-szym 
terminie a o godz, 16 w II-gim terminie 
bez względu na ilość obecnych. Zebranie 
odbędzie się w lokalu własnym przy ul 
Zrzezińskiej 128. Zarząd. 


KRONIKA MIEJSCOWA 


Z posiedzenia Kolegium Magistratu, — 
Na odbytym posiedzeniu kolegium magi- 
strackiega załatwiono szereg spraw bie- 
żących. M. in. uchwalono przyznać tea- 
trom miejskim subwencje w wysokości 60 
rs. złotych. przyznano Zw. Polskich Zwią- 
zków Śpiewaczych subwencję w kwocie 
) złotych na budowę pomnika Moniu- 
szki w parku Poniatowskiego, Przezna- 
czono 5.000 zł na wydanie drukiem prze- 
wodnika pt. „Łódź i okolice“, opracowa- 
nego przez dra Dylika. Poza tym posta- 
rócić się do urzędu wojewódz- 


tu otwartego gminy miejskiej w Komu- 
nalnej Kasie Oszczędności z jednego mi- 
liona zł do półtora miliona zł, Kredyt 
ten ma być zabezpieczony akcjami Elek- 
i. znajdującymi się w posiadaniu 
Zarządu Miejskiego. 
Q estetyczny wygląd dorożek w Łodzi. 
Wydział Przemysłowy Zarządu Miejski 
go m. Łodzi czyni przygotowania do win 
sennego przeglądu dorożek. Jak wiadome 
przeglądy dorożek dotychczas odbywsły 
się dwukrotnie w roku, a mianowicie w 
miesiącach sierpniu i październiku 
ydział Przemysłowy dąży do tego, by 
przeglądy takie odbywały się już z poczit- 


odno), Pp w agenturach 2,35 zł. Za 
ata, 


Na pocztach i u listonoszów 
pr ayjmaje, zamówienia tylko 
od opaską w Polsce 
raju), Naklad i czcionki: 


ie „od 
Rękopisów  niezamówionych 


jarcin 70. 


'ajków itp. wydawnictwo nie odpowiada sa dos! 
arczonych numerów lub odszkodowania, 


kiem kwietnia, by wszelkie braki usuw+ 
ne były na okres letni. Stwierdzono na 3- 
statni j konferencji z dorożkarzami, źe 
w chwili obecnej kursuje po mieście oko 
ło 300 dorożek, których właściciele nie sta 
wili się ze swymi wehikułami do ostatnie- 
go przeglądu. Te właśnie dorożki posiada- 
jące poważne braki. wywołują przykre 
wrażenie swym wyglądem. Wydział Prze- 
mysłowy zapowiada, że wystąpi z © 
względnością wobec opornych wła 
dorożek konnych, by stan ich doprowa- 
dzić do poziomu wymaganego. 


Centralna świetlica. Wydział Oświaty 
i Kultury Zarządu Miejskiego czyni przy- 
gotowania do uruchomienia centralnej 
świetlicy przy ul, Senatorskiej 8. Świetlica 
ta mieścić się będzie w specjalnie wya- 
jętym lokalu, a przeznaczona zostanie la 
młodzieży pozaszkolnej. Jednocześnie Wy- 
dział Oświaty i Kultury informuje, że bi- 
bliotęka dla młodzieży, mieszcząca się o- 
becnie przy ul. Milionowej, przeniesiona 
zastanie na ul. Senatorską 


Tegoroczne półkolonie letnie. Wydział 
Opieki Społecznej Zarządu Miejskiego w 
Łodzi omawia kwestię tegorocznych pól- 
kolonii letnich. Istnieje projekt rozmie- 
szczenia tych półkolonii w parku 3 Maja 
oraz w Parku Ludowym na Polesiu Kon- 
stantynowskim. 


Ulica Karpia będzie zabrukowana. W 
roku 1937 ulica Karpia miała ulec zabru- 
kowaniu. Na przeszkodzie urzeczywistnie- 
niu tych planów stanęła nieuregulowana 
sprawa przynależności gruntów wzdłuż 
południowej linii regulacyjnej. Obecnie 
ulica Karpia została zamieszczona w pro- 
gramie robót na rok 1938 I bedzie zabru- 
kowana w pierwszej kolejności po załą- 
twieniu sprawy przynależności gruntów. 


Kadry pielęgniarek miejskich. Pierw- 
kurs uzupełniający dla pielęgniarek 
instytucyj miejskich, zorganizowany przez 
Wydział Zdrowia Publicznego Zarządu 
Miejskiego został już zakończony. Ucze- 
stniczyło w nim 60 pielęzniarek. W dru- 
giej połowie lutego odbędą się egzaminy 
przed Komisją Egzaminacyjną w Urzędzie 
Wojewódzkim. Pielęgniarki, które złożą 
i ja stałe prawo wykony- 

e: pielęgniarskiej. W marcu 
rozpocznie się drugi taki kurs. 


Centrala pomet iv 
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Nowa placówka chrześcijańska. Z ini- 
cjatywy Zw. Rezerwistów Chrześcijan po- 
wstała w Łodzi spółdzielnia czapniczą 
pod nazwą „Chrześcijańska Wytwórnia 
Czapek*. Spółdzielnia mieści się przy ul, 
Sienkiewicza 2% i zrzesza bezrobotne 
absolwentki działu czapniczego Państw. 
Szkoły Przemysłowo-Handlowej Żeńskiej 
w Łodzi. Należy się spodziewać iż nowa 
placówka chrześcijańska spotka się z Wy- 
datnym poparciem społeczeństwa pol- 
skiego. 


Powiększenie straży ogniowej. W naj- 


bliższym czasie stan liczebny straży ognio- 
wej anie powiększony o pięć pluto- 
nów, tak, że ogólna liczba plutonów poď- 


niesie się do 26. Równocześnie ma być 
powiększona liczba strażnice z 5 do 16. 
Wzmocnienie liczbowe straży przyczyni 
do dalszego usprawnienia jej działal- 
ności, a tym samym do podniesienia bez- 
pieczeństwa. Na odbytym zebraniu zarzą 
du powiatowego Związku Straży Pożar- 
nych R. P. w Łodzi Arsia wniosek, 
aby podjąć starania u odpowiednich władz 
o odznaczenie wszystkich strażaków. któ- 
rzy brali udział w międzynarodowych ząa- 
wodach strażackich w Turynie, gdzie, jak 
wiadomo, straż lódzka zdobyła pierwsze 
miejsce. 


KĄCIK RZEMIEŚLNICZY 


Z życia Cechu Rzeźników, W lokalu 
własnym przy ul. Kopernika 46, odbyło się 
zebranie Cechu Rzeźników, Wędliniarzy i 
Wyrębywaczy mięsa, na którym dokona- 
no wyboru nowych władz do Cechu. 

Starszym Cechu został wybrany p. Ma- 
tuszewski Waletny, podstarszym — Ja- 
nowski Michał. Członkami Zarządu zostali 
wybrani Skąpski Antoni, Pawlak Jan, 
Fuks Otton, Małkus Stanisław, Makowski 
Józef, Łopaciński Stefan; zastępi Kry- 
Witalis, Surgot Józef, Siewierski Sta- 
Welnieki Stefan, Mrożewski An- 
Korbecki Zygmunt. Do Komisji Re+ 
nej wybrano pp.: Szczepaniaką Ste- 
fana, Rathe Juliana i Opłazę Leona, zaś 
do Sądu Poluhownego: Janowskiego Mi- 
chała, Pawlaka Jana i Skąpskiego Anto- 
niego Nowoobrany Zarząd przejął a 
opodatkowania członków Cechu w wyso- 
kości 0,10 zł, ad każdej ubitej sztuki trzo- 
dy chlewnej w obu łó źniach na 
rzecz dozbrojenia armii polskiej. 


si 


Poznań 200 149. i że „konto pracppnkowe 


01. 44-61, 85-24. 35-25: 


Za wiadomości i artykuly x 
M — Za ogłoszenia i reklame: 


tarcze nie piama, a zbonenci mię mają prawa domagania się niedo- 


dnia 10 lutego 1938 — Numer 32 


Strona 10 ORĘDOWNIK, czwartek, 


Znak oferty naprzykład: z 18923, n 2745, d 1790 

it. d, = 1 słowo. 

Drobne ogłoszenia w dni powszednie przyjmuje 

się do godz. 10,30, w soboty i dni przedświą- 
teczne przyjmuje się do godz. a 


Nagłówkowe słowo (tłusto) 15 groszy, każde 
dalsze słowo 10 groszy, 5 liczb = jedno słowo, 
i, w, z, a = każde stanowi 1 słowo. Jedno ogło- 
szenie nie może nrzekraczać 100 słów, w tym 
5 nagłówkowych. 


Substantia 


oryginalne nasiona buraków pastewnych. półenkrowych, 
zakwalifikowane przez Wielkopolską lzbę Rolniczą. 


OGŁOSZENIA DROBNE 


Ogłoszenia wśród drobnych: 1-łamowy milimetr 30 groszy. 
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Może wszystkie kobiety są jak dzie- 
ci w głębi serca, i dlatego nieprzy- 
stępne dla racji rozumu, Zawdzięczają 
temu dużo uroku, Ale zarazem płynęło 
stąd niebezpieczeństwo, by ich nie ura- 
zić, skoro je się kocha. I dlatego byłó 
prawie niemożliwe postąpić inaczej, 
niż sobie tego ży NĄ 

— Szelie, — odezwał się znów Bar- 
steśmy w domu. 
omniał i wyszedł z samocho- 


zyjdź za chwilę do mnie, Bar- 
— powiedział, — chciałbym pomó- 
z tobą. 

Barney wszedł, trzymając czapkę w 
ręku. Hrabia poczęstował go papiero- 
sem i sam zapalił 
Czy widziałeś kiedy Brońskiego 
ingu? — spytał, 

— Tak jest, szefie, Dwa razy. Wy- 
kończył Yandella w drugićcj rundzie 
prawym sierpem. Potem widziałem, 
jak walczył z Baby Facem, tym sa- 
mym, z którym trenowałeś, gdy przy- 
gotowywałeś się do walki z Kerriga- 
nem. Dostał go na deski w szóstej run- 
dzie. 

— A co myślisz o nim? Czy na. 
prawdę jest taki dobry, jak powiada- 
ja? 

Barney przekręcił głowę na bok i 
zmarszczył brwi, jakby w zamyśleniu. 
— On jest całkiem dobry, szefie, — po- 
wiedział, — To właściwie nie zasługu- 
je na miano boksera. Ale on jest szybki 
i ma dobrą prawą rękę, i niewątpliwie 
umie brać. Baby Face walił w niego, 
czym tylko miał, ale to nie zrobiło 
Brońskiemu żadnej różnicy. 

— A jak øm walczy? 

Barney zdjął płaszcz szoferski i 
przygarbił się nieco. Całe jego ciało 
jakby nabrzmiało od mięśni, a ręce 
podniósł w górę, ochraniając nimi 
głowę z obu stron. 

— Tak on idzie naprzód, szefie, — 
tłamaczył, — i ciągle atakuje. 

— Rozumiem. Wykombinował so- 
bie, że potrafi schylić się przed ciosem 
z prawej. 

— Włąśnie. A żaden z tych typów, 
y którymi walczył, nie umiał używać 
lewej, a w każdym razie nie bił nią 
dość silnie, 

— A eo sądzisz zdziałałby naprze- 
ciw oburącznego boksera? 

Barney wyszczerzył zęby, — Nie by- 
łoby mu tak łatwo. Nie umie unikać 
na dwie strony. Ale bić to umie. 

— On tylko wali hakiem, co? 

— Ma się rozumieć, Oni wszyscy 
walą tylko hakami, ci nowi. 

— Barney, — powiedział hrabia, — 
podpisałem kontrakt, że będę walczył 
z Brońskim w ciągu trzech miesięcy. 

Barney wlepił wzrok w hrabiego. 
Był zbyt zdumiony, aby mógł natych- 
miast pojąć całą doniosłość nowiny, 
jaką mu powiedział hrabia. 

— Naprawdę, szefie? — Ale potem 
poznał, hrabia nie mówił na wiatr. 
Jego szeroka, poczciwa twarz, rozcią- 
gnela się jeszcze bardziej w szczerej 
radości. 

— Tak, Barney, — dodał hrabia, — 
i bardziej mi zależy na tym, aby wy- 
grać niż w jakiejkolwiek walce przed- 
tem. 


w 


Czlowieku, — zawołał Barney, — 
człowiek Ten jegomość po prostu 
zrobiony jest jakby na zamówienie dla 
ciebie. Zawsze lubiłeś takich, którzy 
podchodzą pod ciebie. I zawsze lubiłeś 
nauczyć takiego od sierpowych, aby 
wiedział, na co Pan Bóg stworzył pró- 
stą lewą. 

— Ludzie mówią, że się starzeję, 
Barney. Powiedziano mi już, że nigdy, 
nie dojdę już do dawnej formy. 

— Niech sobie gadają człowieku. 
Niech sobie tylko gadają, co chcą! A 


tyłko daj mi cię potrenować przez trzy 
miesiące. 1 potem uważaj, co się bę- 
„dzie działo. Wystarczy tylko dać ci 
dość roboty na ulicy 1 dużo na ringu 
i zdusić się bardzo powoli do twojej 
wagi. A potem potniesz tego Brońskie- 
go w małe kawałki do dziesiątej, albo 
dwunastej rundy. Do tej pory będzie 
ugotowany na miękko. A potem zdmu- 
chniesz go niczym świeczkę, gdy go 
sięgniesz takim jednym szybkim, 

Hrabia uśmiechnął się. Pewnie wie- 
dział, że Barney jest stronniczy. Ale 
mimo to zrobiło mu przyjemność sły- 
szeć, że Barnoy mówi z taką pewno- 
ścią siebie. Barney przecież był jego 
sekundantem w każdej zawodowej 
walce, jaką odbył w ringu, za wyjąt- 
kiem pierwszej walki; trenował go 
również do wszystkich spotkań. Ra- 
zem objechali świat, wólczyli i zwy= 
li. nieraz cierpiąc głód i nędzę. 
Rad jestem, że tak myślisz, Bar- 
ney, — powiedział. — Ale może jednak 
oni mają rację. Może nie powinienem 
wracać. Podobno żaden zawodnik nie 
potrafił wrócić do formy. 

— Pewno, że nikt nie potrafił, skoro 
już raz się wypsztykał do dna. Ale 
twój czas się dopiero zaczynał, gdy się 
wycofałeś. 

— Kiedy właśnie mówią, że nie za- 
czynałem się, tylko kończyłem. Mó- 
wią, że to już było potknięcie, gdym 
walczył z Kerriganem, bo inaczej nie 
byłby mnie mógł uderzyć już w pierw- 
szej rundzie. 

— Pewno, że to było potknięcie. Ja 
to mogę powtórzyć. Nic innego, tylko 
potknąłoś się, boś się poślizgnął na- 
wodzie, rozlanej w narożniku -Kepri- 
gana. Gdybyś się nie był poślizgnął, 
prawa Kerrigana byłaby przeszła o 
boni obok ciebie. 

Trabia opowiedział Barneyowi, jak 
doszło do podpisania kontraktu i ja- 
kie były warunki. 

— A więc, jak widzisz, nie byłbym 
dostał tej walki, gdyby nie byli najzu- 
pełniej pewni, że będę łatwą zdobyczą 
dla Brońskiego, 

— Martwić będą się dopiero wtedy, 
gdy przyjdzie do płacenia, — stwier- 
dził Barney, — a potem dopiero będą 
wymyślali! Ależ my się musimy zabrać 
do roboty, dziecino złota! Powinniśmy 
zacząć bez zwłoki, natychmiast. 

— Chętniehym chciał trenować w 
moim domku w Hobb, — rzekł hrabia. 

Barney namyślął się i kiwał głowa. 
— W stodole byłoby dość miejsca na 
normalny ring, — powiedział. Mamy 
tam też jeden lżejszy i jeden ciężki 
worek treningowy: te, których używał 
syn pana Rileya czasem do treningu, 
kiedyś go zeszłego lata uczył trochę 
boksować. Jutro rano mógłbym kupić 
resztę pótrzebnych rzeczy, a kilku cie- 
śli sporządzi ładną gładką podlogę tak, 
żeby ja można pokryć płótnem, no i 
postawi paliki do ringu i stoły do ma- 
sażu ij co tam 

Hrabia zasiadł przy biureczku Zu- 
zanny i wypisał czek. 

— Więc dobrze, Barney. Weź sąmo- 
chód i przywieź wszystko ze sobą. Za- 
łatw wszystko, zanim Jake powróci z 
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Uświadomił sobie, że czyjaś ręka 
zaciężyła mu na ramieniu. Usiłował 
pozbyć się ciężaru. Ale ręka poczęła go 
tarmos ym mocniej. 

— Obudź 'się, dziecino, — usły 
glos Barneya, — już po szóstej, a d 
wraca Jake. 

Hrabia wyskoczył z łóżka i sięgnał 
po grube granatowe spodnie treningo- 
we, jakie sportowcy noszą w zimne 
anie, Jak za dawnych czasów nie mógł 
pojąć zupełnie, dlaczego trzeba było 
wstawać o szóstej rano, aby odrobić 
dzienną zaprawę hw szosie, Nie miało 
to żadńego sensu! Była to chyba tra- 
dycja z dawnych gier, podobnie jak 
dziwny przesąd, że najlepszym jedze- 
niem dla boksera są baranie kotlety 
i szpinak. 

Nałożył czystą koszulę i gruby mięk- 
ki swetr. Usłyszał, jak Barney zarzu- 


Barney starannie złożył czek, po- 
tem uśmiechnął się raz jeszcze do hra- 
biego i ruszył, przez qlrzwi. Ale zą ma- 
lą chwileczkę wrócił raz jeszcze. 

— Chłopysiu, — powiedział i na 
poczciwej twarzy malował się niepo- 
kój, = a kiedy paniusia wraca do dò- 
mu z tamtej strony jeziora? 

— Nie wiem, Barney, — brzmiała 
odpowiedź, — w każdym razie nie 
prędzej jak za dwa lub trzy miesiące. 

— Byłoby paskudnie, gdyby wró- 
tiła przed walką. Byłoby znacznie 
gorzej niż wówczas, gdy przygotowy- 
wałeś się na Kerrigana i w tym sa- 
mym czasie chodziłeś na uniwersytet, 
a ona wcale nie wiedziala, że jesteś 
bokserem. 

— Ostatecznie, Barney, tym razem 
nie będę już uczęszczał na prelekcje. 

— To nic, dziecino, — powiedział 
Barney wcale nie uspokojony, — tym 
razem jesteś juź z nią ożeniony. 

Gdy Barney wyszedł, hrabia pozo- 
stał przy biurku i usiłował napisać 
list do Zuzanny. Ale nie mógl pisać. 
Nie mógł obmyśleć sóbie ani słowa, 
oprócz tego, co wypełniała go po bi 
gi. A przecież nie mógł jej napisa: 
Kocham cię tak bardzo, że śmiertelny 
strach mnie ogarnia na myśl, że mo- 
glabyś się dowiedzieć o wszystkim. 

Dobył notatki, które mu nożosta- 
wila Zuzanna: spisała dokładnie 
wszystko, co powinien polecić ogrod- 
nikowi w Hobb i jakie nasiona należy 
zakupić, jakie kwiaty i jakie jarzyny. 
Przynajmniej to mógł dla niej zała- 
twić. 

Przypomniał sobie, z jakim przeję- 
ciem- Zuzanna wyliczała - wszystko, 
czego nie będzie mogła ujrzeć w ich 


domku w Hobb, skoro pojedzie na Ma- 


jorkę. A więc nie ujrzy rozkwitają- 
cych tulipanów, ani jąbioni obsypa- 
nych kwieciem, ani nawet wspinają- 
cych się wawrzynów. 
cila mu ręce na s 
— Ale w gruncie riko o tym 
myślę, że nie będę cię widziała przez 
dnie i tygodnie i miesiące. 

Nagle przypomniał sobie, że przy 
obiedzie będzie sam. Nie tylko przy 
obiedzie, ale również przeż cały wie 
czór. Nie będzie miał wiadomości od 
Zuzanny przez dziesięć długich dni. 
Przyrzekła mu, że wyśle kablogram, 
skoro tylko wraz z Tomciem stanie na 
lądzie w Palmie. 

Spojrzał ną zegarek. Byla trzecia 
po południu. Minęło dopiero trzy go- 
dziny od chwili, gdy odpłynęła Zuzan- 
na, 

I skoro tak źle czuł się już teraz, 
no trzech godźinach, jakże zdolny bę- 
dzie przetrzymać trzy miesiące? 

Wahał się, czyby nie zatelefonow: 
do Sylvii. Ona była jedyny 
kiem, z któ 
o Zuzannie. 

Był przekonany, że Sylvia była mu 
życzliwa i że gotowa będzie pomóc mu 
na wszystkie sposoby, byle tylko była 
przekonaną, że się Zuzi nie dziej: 
krzywda. Ale nie chciał opowied 
Sylvii o wszystkim. Nie pozostawało 
mu nic innego, jak znieść w samotno- 
ści tęsknotę. 


A potem zarzu- 
ję i powiedziała: 


é 


człowi 
ić otwarcie 


rym mógł mów. 


ZUZANNY 


cił motor samochodu przed drzwiami. 
Wychylit się i ujrzał, że pole jest białe 
od nocnego przymrozku. Wciągnął 
krótkie wełniane skarpetki, nałożył 
pantofle o grubych gumowych pode- 
szwach i wyszedł na dwór, Barney wy- 
szczerzył zęby na jego widok i ruszył. 

Hrabia pobiegł za samochodem i 
wpadł w lekki jednostajny kłus, Był to 
trzeci ranek na drodze. Wytrzymywał 
tempo niczym zawodnik w biegu na 
przełaj, do góry i na dół, po błotnistej 
drodze, która w nocy pokryła się 
nintką warstwą lodu. Począł się pocić. 
Gdy miał za sobą milę, oddychał z 
trudnością. Ale juź po chwili złapał 
drugi oddech. Barney zakręcił i sunak 
ku domówi, Hrabia przyspieszył kro- 
ku i finiszował na ostatnich stu me- 
trach. 

Wbiegł do domu, zrzucił ubranie i 


PRZEKŁAD AUTORYZOWANY= 


stanął pod natryskiem, Barney przy- 
szedł niebawem i wytarł go ostro, po 
czym pobiegł na dół do kuchni, aby 
gotować śniadanie. i 
a razie nie mieli służby. Hrabia 
pozostawił ja na Park Avenue. Co 
prawda, nie będą tam mieli żadnego ' 
zajęcia, ale przecież nie mógł ich za- 
bierać do Hobb, gdy zamierzał zamie- 
nić swój dom na obóz treningowy. 
Wraz z Barneyem zasiedli do zwy- 
kłego niewyszukanego śniadania, Hra- 
bia zjadł jajecznicę z dwóch jajek i 
kawałek suchego chleba, a do tego fi- 
liżankę kawy bez cukru i mleka. 
Barney, odezwał się, gdy 
skończyli, — jestem akurat taki glod- 
ny, jak przedtem. k 
— Ehem, — chrząknął Barney. Wy- 
szczerzył zęby: — przez najbliższe trzy 
miesiące będziesz stale głodny. 
Hrabia rozgłądał się po kuchni bez 
szczególnego upodobania. Pomyślał so- 


bie, że Zuzanna byłaby przerażona, 
gdyby tu weszła. Porządny zresztą 
Barney czuł wyraźny wstręt do mycia 


stątków, Zapewne gotować będzie dla 
hrabiego i siebie, dopóki starczy tale= 
rzy i półmisków, ale ani dnia dłużej. 

— Myślę, że dobrze byłoby pojechać 
do miasteczką po prowianty, — rzekł 
Barney, — bo jeśli Jake przywiezie 
partnerów do zaprawy i murzyńskia 
małżeństwo da kuchcenia, i masaży- 
stę, będziemy im musieli dać mnóstwo 
do jedzenia, 

— A pomyśl no trochę, gdy tam bę- 
dziesz, — upominał go hrabia, — może 
wpadnie ci akurat co innego na myśl, 
niż kotlety baranie i szpinak. p 

— Jabym „mógł tam wybrać dużo. 
innych rzeczy, ale nic takiego, eo by 
było lepsze dla ciebie niż baraniną 
i szpinak. x 

— Może jaki befsztyk i cebulę? 

Barney potrząsnął głową: — cebu- 
Ję trzeba smażyć w maśle, jeśli ma być 
dobra. 

5 — 0, ja bardzo lubię cebulę w ma: 
sle, 

— Taak, — rechotał Barney, — ale 
ci nie damy! Ja ci coś powiem, dzieci- 
no. Dziś kupię jakie pięćdziesiąt, albo 
sześćdziesiąt kotletów barańich. Ta 
banda polknie to jak nic. A za to jutro 
dostaniesz dobry, podsmażony bei- 
sztyk. 

— Tuż nie mogę patrzeć na bara+ 
ning — westchnął hrabia z goryczą. 

— Owsżem, będziesz mógł, — powie- 
dział Barney, — skoro poboksujesz pa- 
rę rund zjesz. A im bardziej ci się bę- 
dzie przykrzyło jedzenie, tym mniej 
będziesz jadł, a oto właśnie na razie 
chodzi. Musisz pozbyć się mnóstwa, 
wagi, a sam wiesz, że masz na sobie 
mało tluszczu. p 

Hrabia przeszedł do pokoju biblio-. 
tecznego i wydobył pióro i papier. 


Chciał napisać do Zuzanny, Stanął 
ogromnym oknie w wykttszu 


zówi, który cał 
„ pod zawiesza: 


ył szary i bra- 
ai nisko chmu- 
ień, ale tutaj na 
stanu Connecticut wiosna. 
zaczynała się późno. 
ny drzew w oddali zakrywały 
się już leciutkim nalotem świeżej zie- 
leni, ledwie dostrzegalnym z odległo- 
ści. Był to pierwszy znak budzącego 
się na nowo życia. Wzrok bez prze- 
szkód obejtnował że trzysta metrów 
i, odkrytej zupelnie. Tędy 
musiałby samochód, gdyby 
się zbliżał do domu, Ale nie zdarzało 
się to nigdy, za wyjątkiem wsiowego 
poczciarza, który przyjeżdżał około po- 
łudnia. Tylko ogrodnik ukazał się w 
polu widzenia, z grabiami i taczką, i 
zabrał się do porządkowania ogrodu 
po zimowych szkodach. 
„ Hrabia powrócił do biurka, rozło- 
żył arkusz papieru, poechwycił pióro 
i napisał na samej górze: „Najdroż. 
sza! A potem począł opowiadać Zu- 
zannie, w jakim stanie zastał domek 
w Hobh Nie mógł jej powiedzieć, jak 
go przerażała myśl o trzech. miesią- 
cach treningu. Ale mógł jej -wyznać, 
jaki był stęskniony. 7 
(Ciąg dalszy nastąpi). 


rami. Był już kwie 
północy 


Krupp — kuźnia zbroj niemieckich 


rmaty i torped 


Niebywały rozwój największych przemysłowych zakładów niemieckich 


sły się zatem o 13,7 pet. Obok kopalń wę- 


Berlin, w styczniu. 

Nazwisko Kruppa Ściśle związane jest 
z historią Niemiec i od dwudziestu lat co- 
najmniej przed wojną potęga Niemiec wy- 
raża się w rozwoju tych zakładów prze- 
mysłowych, Stopniowo firma ta pokony- 
wała wszystkich swych konkurentów i 
stała się przedsiębiorstwem kierowniczym 
w niemieckim prz e zbrojeniowym. 
Istniaty nawet związki między cesa- 
rzem niemieckim a rodziną Kruppa, Wil- 
helm II sam był pośrednikiem w zawarciu 
małżeństwa między jedynaczką i dzie- 
dziczką fabrykanta Kruppa a młodym dy- 
plomatą von Bohlenem, który potem mógł 
przybrać nowe nazwisko „Krupp von Boh- 
len“. Taka monopolowa pozycja miała 
oczywiście dla firmy Kruppa ogromne 
znaczenie, Firma też potrafiła wytwo- 
rzyć sobie własną politykę społeczną, 
dzięki której stworzyła własne kadry ro- 
botnicze, na które wpływu wywierać nie 
mogły organizacje zawodowe i ruch ro- 
botniczy w ogole. Ze względu na znacze- 
nie firm> jak również specjalne jej po- 
słannictwo, łatwo jej było zyskać potrzeb- 
ne środki do tego celu. 


CHWILOWY UPADEK 


Po wojnie nastąpił okres, w którym 
znaczeni. Kruppa zmalało. Zaklady sta- 
ły się takim samym  przedsiębiorstwem 
jak inne 1 musiały dokładać starań, aby 
przez przeprowadzenie zmian w produkcji 
utrzymać się w ruchu. Nie pozostało ta- 
jemnicą, że i w czasach republiki Reich- 
swehra dała Kruppowi do dyspozycji po- 
trzebne środki. 


NOWY OKRES ROZWOJU 


Nowy wielki okres w rozwoju 
dów nastał dopiero po roku 1 lepiej 
powiedziawszy po r. 1934, kies iemcy 
poczęły się jawnie zbroić. Od tago czasu 
przedsiębiorstwo nie tylko że dżwignęło 
dawniejsze swe znaczenie, ale prawdopo- 
dobnie stało się ono jeszcze większym 1 
donioślejszym niż dawniej. Niedorzecz- 
nością byłoby szukać w sprawozdaniu 
handlowym firmy z roku 1936—37, bliż- 
szych szczegółów dotyczących obecnej 
produkcji. W sprawozdaniu tym tylko na 
jednym miejscu mówi s 
stwo w dziedzinie gospodarstwa 
niowego współpracowało w 


zakła- 


zbroje- 
zaufaniu z 
odpowiednimi czynnikami Rzeszy a także 
za granicą zdołała przywrócić sobie opi- 


nię firmy zbrojeniowej. Ogrom tej pro- 
dukcji wynika jednak z tego, że zakłady 
Kruppa pracują pełną parą, tak, że np. w 
produkcji stali nie można było osiągnąć 
wyników z roku poprzedniego, aczkolwiek 
w ostatnich dwu latach w nowych urzą- 
dzeniach inwestowano 110 milionów ma- 
rek. Oczywiście firma dopiąć musiała 
brzymich zysków, skoro nowych tych in- 
westycyj nie wykazuje się w bilansie. 


INWESTYCJE, PODATKI I ZYSKI 


Według bilansu w ostatnich dwóch la- 
tach inwestycje wzrosły tylko o 13,16 mi- 
lionów; inne wydatki pokryte zostały od- 
razu z zysków. Odpisy za dwa lata wyno- 
szą niemal 90 milionów marek, w roku o- 
statnim 45,48 milionów. | Wysokość 
ków nie jest znana i w bilansie n 
dujemy o tym wzmianki. Istnieje jednak 
akt, na podstawie którego wyobrazić so- 
bie można, jak wielkie były zyski togo 
przedsiębiorstwa. Jest to rachunek podat- 
ków. Podatki rosną w miarę wzmagania 
się transakcji i zysków. Oblicza się je na 
podstawie specjalnego bilansu podatko- 
wego, gdzie faktyczne zyski wyszczegól- 
nione muszą być ściślej niż w bilansach 
przeznaczonych do opublikowania. W o- 
statnim roku podniosły się i podatki o 26 
pet, podczas gdy zarobki wzrosły tylko o 
12 pet a wykazywany zysk o 12,7 pet. Zysk 
brutto, od którego dopiero odlicza się ko- 
szta, podniósł się tylko o 10 pct. Zatem 
widocznym jest, że zyski były większe, 
niż się publicznie wykazuje. Ze strony 
akcjonariuszów nie ma opozycji, ponie- 
waż właściwie jest tylko jeden akcjona- 
riu: rodzina Kruppa, dla której osta- 
tecznie obojętnym jest, jaka wypłacona 
będzie dywidenda, ponieważ członkowie 
rodziny jako dyrektorzy i właściciele ma- 
ją do dyspozycji każdą sumę. Do roku 
1936 spółka nie wypłacała żadnej dywi- 
dendy, dopiero w r. 1936 po raz pierwszy 
wypłacała 40 pct a w roku 1937 5 pet dy- 
widendy. 


108,705 PRACOWNIKÓW. 


Zakłady Kruppa to więcej niż fabryka. 
Jest to przedsiębiorstwo, którego robotni- 
cy i pracownicy mogliby wraz z rodzina- 
mi zapełnić całe miasto, W roku 1936 — 
przedsiębiorstwo zatrudniało 82,059 pra- 
cówników, w roku 1937 było ich już 90,164, 
wraz z pracownikami innych zakładów 
należących do koncernu Kruppa liczba ta 
dochodzi do 108,705. Wydobycie węgla w 
ostatnim roku podniosło się o 7 pet do 
7,55 milionów ton a produkcja stali lanej 
(do wyrobu armat) o 20 pet. Produkcja 
koksu zwiększyła się o 31 pct z czej 
wnioskować można, że o tyleż podniosi sia 


się przeróbka rud. W stosunku do roku 
1934 produkcia. koksu podniosła się o 73,6 


pet. 
575 MILIONÓW MAREK 


Co do wielkości kapitału akcyjnego 
firma Kruppa należy zapewne do szeregu 
wielkich, jednak nie jest przedsiębior- 
stwem największym. Tak np. kapitał ak- 
cyjny Zjednoczonych Stalowni jest trzy 
razy większy. Jednak co do wydajności 


Izynoszą zy$ 


Krupp daleko wyprzedza Zjednoczone Sta- 
lownie, chociaż przedsiębiorstwo to pozo- 
staje jedną z największych niemieckich 
fabryk broni. Dywidenda u Kruppa wy- 
nosiła tym razem 5 pet aczkolwiek czysty 
zysk według wykazu wynosił 10 pet kapi- 
tału akcyjnego 160,000,000 marek. Suma 
środków, jakimi Krupp posługiwał się pod 
konice roku sprawozdawczego wynosiła 

23 milionów marek w stosunku do 
505,64 milionów z września 1936; podnio- 


gla rudy do koncernu Kruppa należą kok. 
sownie, wysokie piece, stalownie, wal 
cownie, doki w Kilonii, nowa fabryka ben- 
zyny sztucznej, fabryki lokomotyw, samo- 
chodów i maszyn, jak również cały szereg 
firm handlowych. Nadto posiada udzia- 
ły w różnych przedsiębiorstwach za grani- 
ca Wszystkie te przedsiębiorstwa pracu- 
ją pełną parą. Z. R. 


POPULARNYM _W ZAKOPANEM 


Machabeusze w Zakopanem 


Wzajemny bojkot i co z tego wynikło? — Zabawna przygoda dostojnika z góralem... 


Każdy z 
jest głęboko pr: 
cudów natury tzw. martwej. 
wspaniałości  krajobra 
spotka się z normalnymi cudami 


jadących do Zakopanego 
wiadczony, że obok 
obok 


wego. Solidarność osiadłych tu miesz- 
kańców w popieraniu sklepów chrze- 
ścijańskich jest znamienna i wiele mó- 
wiąca. rdziej, że przecież sto- 
sunkowo nie tak dawno kupowanie u 


Uczestnicy wycieczki pociągiem popularnym na pięć minut przed powrotną drogą 
na dworcu w Zakopanem. Roześmiane twarze świadczą, że humor i nastrój panował 


wśród wycieczkowiczów niepośledni. 


Robit" 


i podtrzymywał go też w niemałym 


stopniu sympatyczny kierownik wycieczki (drugi od lewej). 


dacznościami w postaci przedstawi- 
cieli natury żywej czyli właścicieli 
żałobnych korkociągów i kudłatych 
włosów, tudzież olbrzymich, garba- 
tych nosów, „przykrojonych* na wzór 
i podobieństwo starego Giewontu... 
Otóż trzeba przyznać, że w roku 
bieżącym każdy dozna w swym prze- 
świadczeniu miłego zawodu. Zakopane 


PSD 


ulu na tle schroniska Polskiego 
atrzańskiego w Morskim Oku, 


Autor ar 
Tow. 


zmieniło się bowiem prawie nie do po- 
znania. Zainstalowano nowoczesne u- 
dogodnienia, bez których nie podobna 
sobie wyobrazić europejskiego miasta, 
zaprowadzono ład i porządek, a jedno- 
cześnie jakoby wyprowadzono z rów- 
nowagi i z miasta bractwo judejskiego 
pochodzenia. Możliwe, że starozakon- 
nicy nie przyjeżdżają do naszej zimo- 
wej stolicy właśnie z powodu tego ła- 
du i porządku, którego przecież jak 
każdy pasożyt nie lubią, a nawet nie 
znoszą, 

Takie to już są one paso-żydy! 

Właściwą jednak przyczyną omija- 
nia Zakopanego przez machabeuszów 
jest głębokie uświadomienie narodo- 
we społeczeństwa zakopiańskiego, u- 
świadomienie, które od długiego czasu 
z takim trudem zdołali wzbudzić i u- 
trwalić ofiarni działacze znakomicie 
rozwijającego się Stronnictwa Narodo- 


Żyda było zjawiskiem całkiem nor- 
malnym... 

Zdrowego ducha przywożę ponadto 
liczni wycieczkowicze, którzy z godną 
pochwały bezkompromisowością i sta- 
nowczością nie wynajmują pokoi w 
starozakonnych pensjonatach, 

Chciano tej akcji „przeszkodzić“, 
chciano nieuniknionej klęsce „zara- 
dzić”. 

— Jak my do was z sercem, to wy 
odpowiadacie bojkotem? powie- 
dzieli sobie starozakonni i odwzajem- 
niając się zamanifestowali solidarny 
bojkot Zakopaneg: by pokazać Po- 
lakom, a zwłaszcza Zarządowi Zdrojo- 
wemu, że Zakopane bez kłapouchów 

i.. Że nie ujedzie, że zejdzie na 


I trzeba tu naszym 
jszościom* serdecznie pod: ęko- 
wać za tę upr igdy jeszcze 
frekwencja Polaków nie dosięgnęła tej 
liczby, co w roku bieżącym i nigdy do- 
tąd nie było takiej „posuchy“ staroza- 
Polak czuje się w Zakopa- 
ejszym jak... w domu, a lo- 
kale dancingowe i sklepy czysto chrze 
ścijańskie cieszą się frekwencją, o ja- 
kiej tylko mogły marzyć, dlatego, że 
były tak sumiennie bojkotowane przez 
nieliczne żydostwo. 

Poczciwi górale odczuli na własnej 
skórze wyzysk przedstawicieli wyzna- 
nia kupieckiego. Nic przeto dziwnego, 
że są teraz ostrożni i nieco podejrzli- 
wi. Na tym tle zdarzył się ostatnio 
pod Zakopanem kapitalny wypadek, 
którego szczegóły krążą tu od ust do 
ust, budząc niemało humoro. 

Do Zakopanego przyjechał slipin- 
giem wysoki dygnitarz z Ministerstwa 
Komunikacji. Posiedział trochę, zwie- 
dził to i owo, a potem wracał limu- 
zyńką wraz z sekretarzem osobistym 
na Kraków. Traf chciał, że szosa była 


„uciśnionym 


Aktualna dziś prawda i całkiem niewątpliwa: 
BIAŁY TYDZIEŃ WOŹNIARA, 


| maj 


cały Poznań zdobywa! 


w pewnym miejscu w naprawie i trze- 
ba było jechać okrężną drogą. 

Szosę w odpowiednim miejscu za- 
mknięto dla ruchu kołowego i posta- 
wiono górala z czerwoną chorągiewką, 
który miał wskazywać pojazdom kie- 
runek drogi okrężnej, 

Właśnie jedzie wysoki dygnitarz. 
Góral chorągiewką wskazuje w prawo. 
A limuzynka nie, lecz zatrzymuje się. 
Wychodzi sekretarz z auta i tłumaczy 
góralowi, żeby przecież — panie dzieju 
— podniósł szlaban i wóz puścił, bo to 
jedzie sam pan minister, 

A góral stoi twardo i nieustępliwie 
jak Giewont. 

— Nie pusce — powiada. 

— Puśćcie, toć przecież pan mini- 
ster we własnej osobie jedzie — zaga- 
duje sekretarz. 

— A ja ni pusce. Kiej Zydy jadom, 
to tyz powiadają, ze są minister... 

Sekretarz zameldował o nieustępli- 
wości górala dostojnikowi, który wyjął 
bilet wizytowy, aby udowodnić upar- 
cjuchowi „czarno na białym* z kim 
ma za. 

Góral wziął bilet, czyta nazwisko, 
a potem tytuł dygnitarza... 

Podsekretarz stanu... 

— Ee.. pod-sekretaz zawołał 
góral, — Nie pusce, jesce raz nie pusce, 
Zeby to był sekretaz, to bym puścił, 
ale pod-sekretaza nie pusce i koniec. 

I góral nie puścił... 

T. Z. HERNES 


Górale w charakte 'cznych, pięknych 

strojach gawędzą po nabożeństwie na ulicy 

opanego o ostatnich aktualnościach 
tygodnia... 


STALE WYGRYWAMY! 
W samej tylko 40 Loterii padło u nas 
przeszło 


0.000.- z 


w różnych większych wygranych jak; 
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